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L a r ó w  d. 4. sierpnia .

Kilkakroc już oyło zagrożone mini­
sterstwo Belcredi od centralistów. I dotąd 
wychodziło zawsze zwyeięzko. Minister­
stwa austrjaekie głównie opierają się na 
interesie dynastji, utworzenia władzy s.l- 
nej, przez równoważenie rozmaitych na­
rodów austrjackich. Jak długo u góry pa­
nuje przekonanie, że na drodze, przez hr. 
Belcredi wytkniętej, da się to osiągnąć, 
tak długo utrzyma się i ministerstwo jego. 
Gdy to przekonacie u góry się zachwieje, 
runie i ministerstwo dzisiejsze.

Dotychczasową funkcją Polaków, Cze­
chów, Kioatów było, podtrzymywać swemi 
oświadczeniami i manifestacjami u góry 
to przeKonanie, że droga, którą prowadzi 
rząd hr. Belcredi, jest zgodną z ich ży­
czeniami, ze więc powodzenie korony na 
tej drodze jest pewne. I od września r. 
1865 aż dotychczas pełnią tę funkcję 
wszystkie organa Polaków, Czechów, Kro- 
atów. Wprawdz.e dotąd żaden z tych na­
rodów nie osiągnął ani jednego z swych 
życzeń, ’ dotąd jeszcze karmią się same- 
mi nadziejami. I w ich szeregach powstają 
wątpliwości i pojawiają się chwile zasta­
nawiania się. Ale nienai iść do systemu 
centralizacyjnego jest silniejsza, niż oba­
wa zawodu i skutki wątpliwości, ale nie­
ufność Polaków i Czechów do centralistów, 
a Kroatów do Madjarów działa mocniej, 
niż daremne dotąd wyczekiwanie zmiany 
w duchu systemu anticentralizacyjnego.

Nie można tego zaprzeczyć, 'ż Ma- 
djary dążą (lo rządów parlamentarnych w 
Węgrzech, a centraliści niemieccy do ta- 
kichże rządów w niemiecko słowiańskich 
krajach. Nie można również zaprzeczyć, 
£e' inne narody, grupując się. między sobą i 
występują0 przeciw Madjarom i centra- 
litom, są narzędziem w ręku przeciwni­
ków rządu parlamentarnego. Co więcej, 
te narody mniej więcej są nawet świado­
me tego, iż stają się narzędziem reakcji, 
a jednak walczą Polacy i Czesi przeciw' 
centralistom a Kroa< i przeciw Madiarom. 
Dla czego? Bo parlamentaryzm madiarski 
ustaliłby panowanie Madiarów Dad innemi 
wmgierskiemi narodowościami, a parlamen 
tarj zm centralistyczny panowanie Niem­
ców nad Polakami, Czechami i t. d. Z 
dwojga więc złego mając do wyboru,'Wy­
bierają to, co się im mniejszem wydaje, 
co przynajmniej nie przesądzać się zdaje 
ich przyszłości, ani obrażać teraz ich u 
czuć narodowych. Daremnie żądać od 
mass narodowych tego przenikliwego w 
przyszłość pcfglądu, iż czy to w ma diar- 
rkim czy w niemieckim parlamentaryzmie, 
powinny by w końcu wszystkie składowe 
żywioły przyjść do równowagi, wszystkie 
narodowości wywalczyć sobie stanowisko 
odpowiednie. Masy ludowe idą za sym- 
patjami i antypatiami, za namiętnością. 
Jeżli Madziarzy i centraliści, dążąc do 
parlamen!arnych rządów, nie umieją j e ­
dnak pozbyć się swych przesądów, uprze­
dzeń, namiętności, nie umieją pomiarko- 
wać swej chęci panowania nad innemi
narodowościami, chodaż tylekrotnie do­
wodnie się przekonali, iż tern1 podają re ­
akcji iTi (Silniejszą pizeciw sobie bron do 
reki, i ciągle w te same wpadają błędne 

i drogi, toć °nie powinni się dziwić i innym 
I narodom że narodowość lub nawet na 

dzieję zachowania i dźwignięcia narodo­
wości wyżej stawią niż wolność. Jeżeli 
to jest błędem politycznym, popełnianym 
ciągle przez te narody, to ten b ł ą d  p o ­
l i t y c z n y  j e s t  k o n i e c z n y m ,  n i e o d -  
z o w n e m  n a s t ę p s t w e m  b ł ę  mi P°  . j  
t y c z n e g o  M a d i a r ó w  i N i e m c ó w ,  iż 

j  c h c i e l i b y  w y ł ą c z n i e  p a n o w a ć  w 
I A u s t r j i .  Dopokąd tego błędu nie po­

zbędą się w Peszcie i w Wiedniu stron­
nictwa liberalne, dopotąd pozbyć się go 
nie mogą i inne narodowe stronnictwa w 
Pradze, Lwowie, Zagrzebiu. A tak błędu 
Madiarów7 i Niemców centralistów, jak  i 
błędu ich przeciwników narodowych uży­

wać będzie zawsze reakcja za swe na­
rzędzie, za dźwignię do swoicli celów.

W ostatniej jeszcze chwili przed o- 
głoszeniem stanu oblężeń7a w Wiedniu, 
zdawało się, iż w centralistów nagle wstą­
piło przeŚAviadczenie o swym błędzie, że 
nagle przejrzeli i przekonali się, iż do 
wolności i rządu parlamentarnego przy 
dążności panowania w niemieeko-słowiań- 
skich krajach dojść nie są w stanie, lecz 
trzeba i inne narodowości przypuścić do 
udziału. N eue f r .  P resse  zaproponowała d. 25. 
‘ipca utworzenie ministerstwa koalicyjne­
go, w któreby wszedł i jeden Polak i 
jeden Czech. Cóż, kiedy myśl była tak 
nagle przez noc wylęgłą, z takiemi re ­
strykcjami i impozycją co do osób poda­
ną, a do tego w organie na;centralisty- 
czniejszym, który jeszcze dniem poprzód 
z wprost przeciwnych wychodził zasad, 
że choćby niebyła za późną wobec przy­
gotowanego stanu oblężenia, to w jej 
szczerość nikt prawie uwierzyć nie mógł. 
Wydawała się raczej zastawioną łapką, 
wybiegiem centralistów, mającym jedynie 
na celu odciągnięcie Polaków i Czechów 
od popierania ministerstwa Belcredi w 
chwili, gdy centraliści przysposobili szturm 
ogólny na to ministerstwo.

Podczas obecnego stanu oblężenia w 
Wiedniu, może Niemcy centraliści będą 
mieli odpowiedniejsze usposobienie do 
rozważania tych dróg, którćmi dotąd cho­
dzili. Jeżeli pozbędą się swych błędów, 
uderzą się w piersi i postanowią na przy­
szłość innemi pójść tory, t.j. zrzekną się 
pretensji przewodzenia nad innemi naro 
dami, a staną się Niemcami autonomista- 
mi, pilnującymi wewnętrznego rozwoju 
niemieckiej narodowości u siebie, i pozo­
stawiającymi innym narodowościom zupeł­
ną swobodę: wtedy dopiero i oni prze­
staną być narzędziem r e a k c j i ,  i przestaną 
niem być i inne narodowości, i wtedy do­
piero będzie umożliwiona silna organiza 
ej a Austrji, oparta na wolności prawdziwej. 
Reakcja wtedy będzie bezsilna, gdy nie 
będzie się miała na czem oprzeć, nie bę 
dzie mogła kontrbalansowae sprzecznych 
żywiołów, a sama samowładnie postę­
pować.

Przegląd polityczny.
B un d e s ta g  niemiecki skonał.  Z w iąz ek  n ie ­

m iecki nie istn ieje  więcej.  W szy sc y  re p re z e n ta n ­
ci m ocars tw  eu rope jsk ich  sp raw dziw szy  naocznie 
skon jego ,  opuścili ostatnie m iejsce pobytu  bun- 
d es tag r ,  A ugsburg ,  i rozjechali  się na w szystk ie  
św ia ta  s trony, je d y n ie  poseł m oskiew ski pozo­
sta ł n a  miejscu, bo się za pew ne  ca r  nie z d e c y ­
dow ał je szcze ,  czy m a uznać f a k t  dokonany , czy 
też czekać,  ażali pogrzeb iony  z m artw ych  nie 
pow stan ie .  D zienniki w iedeńsk ie ,  życzl iw e w a ­
runkom  pokoju  śp ie w a ją  rekw iem  bundestągow i,  
i w yw odzą  bardzo  w ym ow nie ,  że Z w ią z e k  n i e ­
miecki by ł  w łaśc iw ie  dla Auslrji ty lko  c iężarem , 
ty lko źródłem  niezliczonych k łopotów , naw e t  i 
wydatków , a  najm nie jsze j Ausfcrji nie przynosił  
korzyści.  N aw e t  pó łu rzędow e dzienniki w ie d e ń ­
skie  w yna jdu ją  w ca łe j instytucji bundes tagow ej 
ty le  złego i szkodliw ego, tek  u li!,-z ą ’ą te raz  na 
Zw iązek  niem iecki,  j a k  g d y b y  nie is tn ia ły  w 
kodeks ie  aus tr jack im  parag i  afy, oznaczające  s ro ­
g ie  k a iy  n a  tych, k tórzy  się p o w aż ą  a takow ać  
Z w ią z e k  n iem iecki i je g o  r e p re z e n ta c ją  w bun- 
des tagu . P rak tyczn ie j  postępu je  w ied e ń sk a  Mor- 
genpost} bo w ykazuje  ona, że dzięki w ykluczeniu  
Austrji z Niemiec, dzięki rozw iązaniu  d o tych ­
czasow ego  Z w iązku  niemieckiego, i dzięki śm ie r ­
ci bundes tagu  zm niejszą  się znacznie  w yda tk i  
w budżecie  aus tr jack im . „Zm niejszą  się w y d a ­
tk i— m ówi ten dziennik ,  bo u b ęd ą  koszta u trzy ­
m an ia  pos ła  p rzy  bundestagu , koszta u trzym y­
w an ia  za łóg  zw iązkow ych  i kosz ta  utrzym ania 
ja k ie b  dziesięciu  pos łów  przy  różnych  dw orach  
n iem ieck ich .“ D ale j pow iada  ten d z i e n n ic : „Nie 
do o cen ien ia  są też korzyśc i  ztąd  w ynika jące ,  
że  zniesione zos taną te pose ls tw a przy dw orach 
niem ieckich ,  te poplecznik i dyp lom atów  r e a k ­
cyjnych. T e r a z  p rze c ie  raz  rozstanie się może 
rząd  po tylu dośw iadczen iacn  z tą  tendency jną  
p lityką, n a w y k n ie  może, w ydobyw ać  siły n a tu ­
ralnej po tęg i  w  sposób na tu ra lny ,  będz ie musiał 
p o c i _ sz tandarem  now ych  idei iść  naprzód , będzie 
musiał je d n em  słowem , je ż e l i  n ie zechce  z a t r a ­
ty pańs tw a, postępow ać toram i nowej,  zupełnie 
od daw nej odmiennej polityki.  P o s trad a l iśm y

stanow isko  nasze  w Niem czech i we W łoszech , 
dzięki dążnościom re a k c y jn y m  daw nych  naszych 
mężów stanu zupełn ie ,  a naw e t  i na  W schodzie  
upad ł  mocno nasz  w pływ . P o trzeba  zupełnego 
zwrotu, ab y  sobie zdobyć now e chw alebne  s ta ­
nowisko w rodzin ie  p ań s tw  europejsk ich .  P rz y ­
s tępu jąc  do now ego  dzieła ,  po trzeba  się zupeł-  
uie oswoić z w ielkością  poniesionej s tra ty ,  aby  
tern lepiej ocenić można wielkość is tn ie jących  
je sz c z e  źródeł ocalenia,  ktrire p raw ie  w szystkie  
leżą  w ew nątrz .  N iety lko zap row adzen iem  szybko 
s trze la jących  karab inów , n ie ty lko  za p ro w a d ze ­
n iem  now ego  sposobu w ojowania ,  n ie ty lko  lep- 
szem  w ykszta łcen iem  dow ódzeów, i n ie tylko n o ­
w ą  o rgan izac ją  armii w yrobimy żyw io ły  naszej 
nowej potęgi;  ta k że  nie postawi nas  n a  nogi 
dążen ie  do odzyskan ia  tego, cośmy utracili.  A u 7 
s t r ja  w a lc zy ła  długi czas p rzec iw ko  ide i nie 
m ieckiej,  d la  tego widzi dziś,  że się N iem cy  
s ta ły  pruskiem i.  Może n ad a rzy  się  k iedy  sposo­
bność ocalić tu co jeszcze ,  p rzedew szys tk iem  j e ­
d n a k  po trzeba  w ziąć się za raz  do we wnętrznego  
um ocn ien ia  Austrji, a  z c a łą  t r a d y c ją  raz  n a  z a ­
wsze p o żegnać  się n a le ż y .“

Między w arunkam i pokoju, j e s t  także  punk t o- 
r z e k ą ją ey ,  że A ustr ja  zap łac i  P rusom  20 m il io ­
nów ta la ró w  ty tu łem  kosztów w ojennych . Otóż 
dn ia  30. l ipca  od b y ła  się z tego pow odu w W i e ­
dniu pod przew odnic tw em  hr. B e lc red iego  i w 
obecnośc i ministra sk a rb u  hr. L a r is c h a  w biu 
rze  m in is tra  policji n a ra d a  b an k ie ró w  w ied e ń ­
sk ich  , i rep rezen tan tów  tam te jszych  za k ładów  
k r e d y to w y c h , a  to ce lem  rozw iązan ia  py tan ia ,  
zk ą d  wziąó tych 20  milionów ta la ró w  czyli 30 
m ilionów złr. w. a. w srebrze .  J a k  się N. freue 
Presse d o w ia d u j e , zap roponow a ł rzą d  z g ro m a ­
dzonym  rep rezen tan tom  św ia ta  finansowego, by 
oni dali n a  tę sumę rządow i a k c e p ta  sw oje ,  a  
bank  będzie ich w eksle  eskontowaó i w ypłac i  
b rzęczącą  m one tą  w spom nianą  kwotę. A kcep tan-  
tom m a byó na ich zabezp ieczen ie  dany  o d p o ­
wiedni zapas  s reb rnych  listów zas taw nych ,  k tó ­
re j a k  w iadom o m inister sk a rb u  w moc u s taw y  
z 24. kw ie tn ia  1866, aż do w ysokośc i 60 mili o 
nów w je d n y m  z h ipo tekarnych  za k ła d ó w  k r e ­
d y to w y c h ,  pożyczyć byl upow ażniony , a  k tó ra  
to o p erac ja  f iuansow a ,  do tąd  n ie  p rzy sz ła  b y ­
ła  do sku tku . Członkowie konferenc ji  zgadza l i  
się n a  pro jek t  rządow y w zasadzie ,  mieli j e d n a k  
wieczór dn ia  tego  p rzed łożyć  sw oje  w arunk i.  
Je że l i  rzą d  w arunk i  te p r z y jm ie , w takim  razie 
p rzy jdz ie  p roponow ana  o p e ra c ja  finansowa do 
skutku.

P rzy  tej sposobności p o w iad a  N. fr. Presse, 
że tych 20 milionów ta la rów  nie w ysia rczy  r z ą ­
dowi, bo j a k  się ten dz ienn ik  dow iadu je ,  wyno 
si w łaściw ie  sum a kosztów  w ojennych  60  milio 
nów ta larów . Z tych  pozosta je  p rzy  Austrji 20  
milionów jako k o m p e n za ę ja  na  kosz ta  w ojenne 
aus tr jaek ie  z wojny  sz lezw icko  h o lsz ty ń sk ie j , 
20  milionów ma być Prusom zaraz  zap łaconych , 
10 milionów w przec iągu  trzecb, a osta tn ich  10 
milionów w przec iągu  6 m iesięcy  od dn ia  p o d ­
p isan ia  trak ta tu  poko jowego. Nadto ma byó Austr ja  
obow iązaną  u trzym yw ać od dn ia  rozpoczęc ia  z a ­
w ieszenia broni aż  do dnia 28. s ie rpn ia  100.000 
żołnierzy pruskich , sto jąc vcb w p row incjacl au- 
str jack icb ,  co znaczy  250.000 do 300.000 złr. 
dziennie. W y d a te k  ten  zm niejszałby się w m iarę  
ustępy w an ia  w ojsk  prusk ich  z Austr ji .  J e ż e l i  się 
te daty  sp raw d zą ,  w takim razie m ia łaby  w sp o ­
m niana kon ferenc ja  b ank ie rska  j e d y n ie  n a  celu 
zd o b y c ie  funduszów n a  z a p ła c e n ie  ow ych p ie r ­
wszych 20  milionów ta larów , k tó re  za raz  P rusom  
m a ją  być w ypłacone .  Z w ra c a m y  je d n a k  nw a? ę .  
że te le g ra m y  w czora jsze  z B erl ina  donosiły , ze 
w ed łu g   ̂ Staatsanzeigera p rusk iego ,  m a Austrja  
w szys tk iego  ty lko 20 m ilionów  ta la ró w  zap łac ić  
kosztów w ojennych .

Je n e r a ł  B enedek  wrócił  z resz tkam i rozw ią  
zanego  ju ż  sztabu, osobnym pociąeriem kole i,  na 
R ab  do W iedn ia .

W e d łu g  doniesień z R e icbenbergu  w C ze­
chach panu je  tam pomimo n ieobecności e. k. 
władz; uąjw zorow szy  p r rz ą d e k .  Do Pressy p iszą  
z tego  miasta , że g d y  c. k. u rzęda  p o w ró c ą  do 
tego miasta, nie m ało  one się zadz iw ią ,  że tam 
wszystko i bez niob w na jw iększym  odbyw ało  
się i odbyw a ładzie ,  że n ie  by ło  na jm n ie jszych  
ekscesów , że  wszystko szło zw ykłem i należy te-  
mi torami, że naw e t  ubyło ż e b ra k ó w  i w łó c z ę ­
gów, że o n a ruszen iu  w łasności lub j a k ic h k o l ­
w iek  innych k a ry g o d n y c h  czynach  nie było 
przez ten czas naw e t  mowy, słowem, że przez 
czas n ieobecnośc i  c. R. w ładz  p rzekonano  się, 
że gm in a  autonomii zupe łn ie  j e s t  do jrza łą ,  i 
bez opie i u rzędow ej na jw yborn ie j  obejść się 
może. T a k ż e  i s tow arzyszen ia  i wsze lk ie  k o r ­
poracje, k tó re  z pow odu w y p ad k ó w  wojennych 
czynności sw o je  zm niejszyć m usia ły ,  n ie  m iały 
bynajm niej pow odu m niem ać, iż w  nieobecności 
kom isarza  r z ą d o w e g o  nie są  w stanie stanowić 
uży tecznych  d la  ogółu  uchw ał.  O rgana  finanso­
we pow róc iw szy ,  za s ta n ą  n ie jak ie  żmii ny. R?" 
ga tek  np. njRt od czasu  na jazdu  pruskiego me 
respek tow ał,  n ikom u przez myśl n ie przyszło o- 
płacać ro g a tek ,  m ostowego i td., na p rzestrzen i 
od R e ie h en b e rg u  aż do M ladego Bolesławia. 
T a k  sam o zapom niano zu pe łn ie  i o stem plach  
zwłaszcza , że z w ynies ien iem  się urzędu p o d a ­
tkowego, znikł ta k że  zapas  tych kosz tow nych

znaczków  dokum entow y L. C. k. trafiki, w k tó ­
rych sp rze d aw an o  ty toń i tabakę ,  s p rz e d a ją  o- 
been ie  cygarn iczk i i z a p a łk ;, bo n ie  d o s ta ją  ze 
sk ładów  rządow ych  zapasów  tytoniu. N atora iast 
posp row adza li  kupcy  znaczną  ilość H a w a n a  cy -  
g a ró w  d la  użytku publń-zności, a  k lasy  uboższe 
muszą się zadow alo iać  cyg a ram i,  rob ionem i z 
różnych ziół, po dw a i t rzy  cen tów  sp rzedaw a-  
nemi. O j rz łm y(n ikacb  i s t rażn ikach  g ran icznych  
nic nie s łychać ,  w szyscy  sp rz e d a ją  publicznie 
m asam i n ieoclony  c u k i e r i  k s w ę .  T u te jsz a  k asa  
oszczędności ch c ia ła  rozpocząć  na  nowo sw oje  
czynności,  m ;?nowicie rozpocząć  ch c ia ła  e s k o r ­
towanie, nie m ogła  je d n a k  pomim o w sze lk ich  
s ta ra ń  przyjść  do tąd  do swoich p ien iędzy , bo 
oddała  k ap i ta ły  swoje do p rze ch o w an ia  c. k. 
m in is te rs tw u  ska rbu .

Z P ilzna  donoszą, że c. k. ra d c a  n a d w o rn y  
H enniger  od jecha ł  do P rag i ,  aby  tam poczynić 
kroki w zg lędem  rozk ładu  c iężarów , w yn ik łych  
z obow iązku u |rzym yw an ia  a rm ii p rusk ie j na 
ca ły  kraj.  D o iąd  ponosiły  kosz ta  u trzym an ia  
wojsk prusk ich  ty lko  te  m ie jsca  i okolice, k tó re  
przez  n iep rzy jac ió ł  by ły  za ję te .

N ie m c y .  Z n iezw yk łą  zgodą  p ro tes tu ją  N ie m ­
cy  po łudniow e p rzec iw  rozdzie lan iu  N iem iec li­
n ią  Menu i w y łączan iu  ich z now ego  Zw iązku . 
W a żn y  to objaw, bo w idać z tego ,  że ca łe  N iem ­
cy g ru p u ją  się około Prus. B er l iń ska  Volksztg. d o ­
m aga  się  też p rok lam ow an ia  ce sa rs tw a  n ie m ie­
ck iego  n a  podstaw ie  konsty tucji  z roku 1849. 
W Nassau, H an n o w erz e  i S z lezw ik-H olsz tyn ie  
trw a ag i tac ja  a r e k s y jn a  ciąg le ,  Do B erl ina  w y ­
sy ła ją  z w szystk ich  stron d ep u tac je  z p rośbam i 
o anęksją .

Ś c iągn ięc ie  rozp isanej  w F ra n k fu rc ie  k o n ­
trybucji  zostało nag le ,  sku tk iem  rozkazu  z g ł ó ­
wnej k w a te ry  pruskiej ,  w s trzym ane .

F r a n c j a .  Dz.dnnik i f rancuzkie  n ie  w ątpią, 
że m iędzy A us tr ją  a  P ru sa m i p rzy jdz ie  do sk u ­
tku w bardzo kró tk im  już czasie, w y ra ż a ją  j e ­
d n ak  przekonan ie ,  ze  pokój tec nie je s t  je szcze  
s ta łym  i trw a łym . C esarsk a  la France po w iad a  
w a r ty k u le  nacze lnym , pośw ięconym  p re lim ina-  
r jom  poko jow ym ;

„Pokój, k tó ry  jest  w yn ik iem  krwawej’ wojny 
zos tan ie  w kró tce  zaw ar ty .  K o n sek w e n c je  je g o  
w y k aż e  przyszłość dopiero .  Pokój ten  n ie regu -  
luje bynajm nie j  losów E uropy .  K o n s ta tu jem y  
n a  te raz ,  że  pośredn ic tw o  cesa rza  położyło  tam ę 
rozlewowi krwi, a  E u ro p a  może się te ra z  z a b ra ć  
do rozw iązyw an ia  ty lu  b ieżących  kw esty j ,  dalej: 
osta tn ie  szczą tk i  t r ak ta tó w  z roku  1815 s ą  zn i ­
szczone, nic n ie  pozostało  z ohydnego  dz ie ła  
koalicji; p rogram  francuzk i we W łoszech  został 
wykonany , a pó łw ysep  w łoski będzie  u rze czy ­
w istn ien iem  wcie lonych  przez F ra n c ję  idei.  Czyż 
to wszystko? Bynajmniej.  T e  rezu lta ta  w y p ro ­
w ad z a ją  na  j a w  i n n e  k w e s t j e ,  k l ó r e  m u ­
s z ą  b y ć  r o z w i ą z a n e  r a i .4

W ło c h y . D zienniki w łosk ie  m ówią, j a k o  o 
rzeczy pewnej,  że R zym  ma być fortyfikow any. 
Plan fortyfikowania Rzym u miał w yjść z P a r y ­
ża. Rząd francusk i dom aga  się  tego. Miało t a k ­
że z P a ry ż a  nadejść  do Rzym u 16 dział p o zy ­
cyjnych, na  k tó rych  a r ty le r j i  p ap iezk ie j  zbyw a. 
W ym arsz  79. pu łku  p ie ch o ty  f rancuzkiej  zos tał 
pow strzym any .

Ag. Haoas za p rzec za  doniesieniom  o p rzy ję  - 
ciu już przez rzą d  w łosk i części d ługu  pap ież -  
kiego. U k ład  je sz c z e  za w a r ty  nie został.

Z połudcio wsgo teatru wojny.
Nie sta je  nam  już  tylko urzędow ego  s p r a ­

w ozdan ia  w ło s k ie g o , tudzież autentycznych 
szczegó łów  o liczbie ok rę tów  po obu btronach, 
a  m ie libyśm y  d o k ła d n y  ‘obraz ogólny b i t w y  
p o d  L i s s ą .  S p r a w o z d a n i e  a d m i r a ł a  
T e g e t t h o f a  odznacza  się nadzw yczajną  s k r o ­
m nością  ; p rze b i ja  się z^ń tylko m ezka  radość ,  
iż dobrze  się w yw iąza ł  ze swego za  lania le­
piej naw et,  niż się według oblicz ?ń ludzkich  
m ógł spodz iew ać; a le  reszta  wszystko s ą  w y ra z y  
zimnej k rw i m arynarza .  Nie po jm u jem y  ty lko ,  
d la czego adm irał aus trjaek i sw oje  s i ły  s k r o ­
mnie zowie ty lko eskad rą ,  n ie p rz y ja c ie lsk ie  zaś 
ca ła  flotą. To sp raw ozdan ie  u rzę d o w e jeszcze  
lepiej j a k  Kamerada zg adza  .Ję  z p o d a n y m  w czora j  
rysem  tej b itw y naszegt k o re s p o n d e n ta  floren­
tyńskiego, tak  co do a ta k u  n a  L issę ,  j a k  s p ó ­
źnionego lądow an ia  W ło ch ó w , u d e rz en ia  An- 
s tr jaków  na W łochów  w pół n ie p rz y g o to w an y c h ,  
i niemniej os ta tecznego  rezu lta tu ,  t. j. T e g e t th o f  
był zadowól ny, że ocalił L issę  i sam  n ie ty lko  
wj szedł bez s z w a n u n  z bardzo  n iebezp ieczne j  
bitwy, a le  n aw e t ,  choc iaż  nie pobił zupełn ie ,  to 
upokorzy ł n ie p rz y ja c ie la ,  n ie  czuł się na  siłach 
do sk o rzy s tan ia  z zam ieszan ia  n ie p rz y jac ie la ,  
więc cofną ł s ię  z pola b itw y do portu L issy . 
W łosi  n ie  uzna li  się za pobitych, n ie  u s tę p y w a l i  
z p o la  b itw y, a le  też n ie  w ydali  pow tórne j  b i ­
tw y  T ege t tho fow i,  choc iaż  je szcze s iłą  sw o ją  
l iczebną  j e m u  w yrów nyw al i .  Czemu p rz y p isa ć  
n iepom yślny  dla W łochów  rezultat ,  t rudno  się 
dow iedz ieć .  N iezawodnie nacze lny  dow ódzca  i 
nic jeden  podkom endny  nie uczyn ił  zadość s w e ­
mu z a d a n i u ; a le  zda je  się, że pan cern ik i  w ło ­
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skie n ie  tak, i n ie z tak ieg o  m a te r ja łu  b y ły  
zbudowane j a k  się na leżało .  D la  te g o  m a ją  z a ­
rządzić  w  Ankonie  ś ledztwo co do m a te r ja łó w  
floty. Z d a je  się, że  i m aszyniści a lbo  by l i  to 
cudzoziem cy , albo n ew p raw n i je s z c z e  Włosi. 
Z re s z tą ,  po każdej  k lę sce  od s ła n ia  się  tysiące 
b raków , w ad  i p rzyczyn ,  k tó rych  w  ra z ie  zwycięz- 
tw a  a lbo  w ca le  by  n ie  spostrzeżceio ,  albo w ła ­
śnie  do podn ie s ien ia  b lasku  zw y c ięz tw a  użyto. 
J e d n a  w sza k że  okoliczność, po porównaniu  z 
b itw am i m orsk iem l w  w o jn ie  domowej a m e ry ­
k ań sk ie j ,  nie d a  się w y t łu m a c z y ć  : a to, jak im  
sposobem  cz te ry  s i lne  p an c e rn ik i  nie^ zdołały  
o p an o w a ć  d re w n ia n e g o  lin iowca aus trjack iego , 
a  m onitory  w łosk ie ,  n a w e t  okropny „Affondafo- 
re "  je szc ze  g o rz e j  s ię  sp isa ły  j a k  pancern ik i .  
T ru d n o  u w ie rz y ć ,  ab y  „Aflfondatore", gdyby  był 
w  rę k u  m a r y n a r z y  franeuzkich, angielsk ich ,  albo 
zgot*a a m e r y k a ń s k ic h ,  z kwitkiem odszed ł z p o ­
m ię d zy  p a n c e rn ik ó w  i d rew n ianych  okrętów . 
N ie k tó re  p ism a  wiedeńskie, p rze sad z a ją c  w z ło ­
ś l iw ośc i ,  u trzym ują  nawet, że „Affondatore" zo­
s ta ł  uszkodzony od kul n ie p rz y jac ie lsk ic h  g o ­
rze j ,  j a k  raaly i w ątły  duńsk i m onitor  „K rake"  
p rz e z  dz ia ła  pruskie.

S praw ozdanie  T eg e t tk o fa  op iew a  d o s ło ­
wnie :

„Do W ys. je n e ra ln e j  ad ju fan tu ry  cesa rza  
J .  M. we W iedniu .

O stoja  F asano d. 2 3 . lipca  1 8 6 6 .
P ozw alam  sobie, w n a s tęp u jące m  piśmie 

p rzed łożyć  sum aryczne  sp raw o zd a n ie  o bitw ie 
pod  L issą  z d. 20. l ipca  b. r.

R a p o r t  szczegó łow y  b ęd ę  w s tan ie  u łożyć 
dop ie ro  po n ad e jśc iu  sp ra w o z d a ń  z w alk i od 
p o je d y n cz y ch  okrę tów

T e le g r a m y ,  k tó re  m ię d. 19. l ipca  dosz ły  
od c. k .  je n e ra ln e j  kom endy  w Zadarze ,  i o 
d a l s z y m  c iąg u  bom b a rd o w a n ia  L issy  przez  flotę 
s a rd y ń s k ą  donosiły, nie pozw a la ły  mi ju ż  w ątpić , 
że n ieprzy jac ie l  zam ie rza  w y p ra w ą  sw o ją d o  L is ­
sy, nie j a k  zrazu  sądziłem , zrobić dyw ers ję ,  
d la  zw iedzen ia  mnie od mojej podstaw y  o p e r a ­
cy jne j  i tym sposobem uczyn ien ia  sobie wolnej 
ręk i  w  północnej za toce  A drja tyku ,  a le  że tu 
w samej rzeczy  idzie o za jęc ie  w spom nianej 
w yspv.

W yruszy łem  zatem  tegoż  dnia około p o łu ­
d n ia  z e s k a d rą  w k ie runku  ku Lissie.  Rano d. 
20. l ipca  około god/. 7. doniosły  mi czaty ,  że 
s ię  p o ja w ia  na  w idokręgu  k ilka  pa ro w có w ,  ale 
w net zasłon i ł  j e  silny w ia t r  z deszczem  po łu ­
dniowo-zachodni.

T o k  fal z  po łudn iow ego  zachodu był w tym 
czas ie  taki, że pancern ik i  d rug iej  k lasy ,  tudzież 
p a n c e rn a  f re g a ta  „ S a la m a n d ra 1* sw oje s trze ln ice  
p o z a m y k a ć  były  zniewolone. K iedyśm y  się  p o ­
woli zbliżali ku Lissie, k tó ra  od w ia tru  z p o łu ­
d n ia  zasłan ia ,  i w ia t r  na  pó łnocno-zachodni się 
zam ienił ,  tok  fal s taw ał  się co raz  pow olnie jszy ,  
a  około godz. 10. niebo się znow u w ypogodziło .  
Spostrzeżono  też za raz  n ie p rz y jac ie la  pod Lissą, 
p odzie lonego  na dw ie  g ru p y ,  które, j a k  się zda 
wało, po łączyć  się s ta ra ły .  J a k  później zezn a ­
w a ć  jeńee, d rew n iane  f re g a ty  S a rd y ń cz y k ó w  
(T e g e t th o f  używ a w yrazu  „Sardynia** itp. z a ­
m iast „Włoch}:** itp.) s ta ły  o tym czas ie  pod 
Conisą (na pó łnocno-zachodnim  brzegu  Lissy), 
aby  napow ró t  zab rać  na  swój p o k ład  w y lą d o ­
w ano w ojska ,  n ie p rz y jac ie lsk i  w ódz nacze lny  
zam ie rza ł  bow iem  L issę  tego  dnia a tak o w ać  z 
c a łą  s i łą  i zdobyć  j ą : d la teg o  miano tego  dn ia  
w  w spom nianem  miejscu, tudzież w Porto  Mani- 
co lądować, podczas  g d y  p a n c e rn a  flota fortyfi­
kac je  L issy  a ta k o w a ć  m ia ła .  D ow ódzca  floty 
sa rdyńsk ie j ,  adm ira ł  P ersano ,  był j e d n a k  je szc ze  
w  czas  o w yruszeniu  c. k. e sk ad ry  z F a sa n y  u- 
w iadom iony , gdyż w ed ług  w spom nianych  z e ­
znań, o tern w yroszen iu  d a r o  znać z je d n e g o  
m ie jsca  Istr ji  te leg ra fem  do Brindisi (na  p r a ­
wym brzegu W łoch) ,  a z tam tąd  ku r ie rsk im  p a ­
row cem  flocie sa rdyńsk ie j .  W spom niany  zatem 
powyżej ruch floty n ie p rz y jac ie lsk ie '  m ożnaby 
bez trudności tem w ytłum aczyć, że sto jące  pod 
L issą  (miastem ) okręty  s ta ra ły  się  z łączyć z s to - 
ją ce m i pod Comisą.

N iebaw em  rozw inę ła  się flota n ie p rz y ja c ie l ­
sk a  w linię sznurow ą (okrę t za okrę tem  ; Kiel-  
w a ss e rn u ie ;  w  k ie runku  mniej w ięcej północno 
w schodnio-półnucnym , a  to z sw oją po tężną  d y ­
w iz ją  p a n c e rn ą  na  czele.

Z b liż an ie  się  pos tępow ało  za tem  bardzo  
szybko ,  i ju ż  nie było  czasu d aw a ć  eskan rze  
p rz y g o to w a n y  ju ż  sy g n a ł  „Muss S ie g  von L issa  
werden** (Musi być  zw yc ięz tw o  pod  Lissą), lecz 
p osp ie szy łem  się  z w y dan iem  dyspozycji ,  k tóre  
za p o trzebne  uznaw ałem .

S zyk  e s k a d ry  aus tr jack ie j  był n as tę p u ją c y  : 
O k rę ty  by ły  w ed ług  rodza ju  s \ . e g o  podzielono 
n a  trzy  dyw iz je ,  a to : dyw iz ję  pancern ików , d y ­
wizję c iężk ich  d rew n ia n y ch  i dyw izję  lekkich  
d rew n ianych  okrętów . D yw iz je  te  by ły ,  z d y w i ­
zją p a n c e rn ą  n a  czele, u szykow ane  j e d n a  za 
d ru g ą  sznurem, k a ż d a  z osobna w klin. N a k a ­
pałem na tychm ias t  zam knąć  ods tępy  dyw izy j i 
okrętów, okręty  p rzygo tow ać  do boju i p o m n o ­
żyć szybkość. Dywizji  p ancerne j  da łem  r o z k a z :  
^najechać n ieprzy jac ie la ,  ab y  go za top ić .** — 
w " ^  V'®Przy.i’a*^lelska p rzechodz i ła  tym czasem  
naneern ik  nU? ck  nasze) eskadry ,  a czoło je j  , 
I  ńenn "P.r}ncipe di C arignano" z adm ira łem  
n hardz i/  f e rw sz .v rozpoczął  ogień

nnstrinnl- ~ !,ozny> lia k tóry  n ie b aw em  o k r ę ­
ty  aus tr jaek ie  odpowiedziały i w rych le  og ień
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p rz e ła m a n a .  W a lk a  a td ^ a ła „ ię -now szechna  0 -  
k r ę ty  n ie p rz y jac ie lsk ie j  ko lum ryPl);VllCerne> 9 
j ą c e  za  punk tem , w  którym przełamano, zw ró ­
c i ły  s ię  n a  po lnoc .  T ym  sposobem zostały obie 
n a sz e  d y w iz je  d re w n ia n e  z a g ro żo n e ;  .^,„ałfim 
w ięc  p a n c e r n e j  dyw iz j i  także  skierować się na  
pó łnoc ,  a b y  u lż y ć  ok rę tom  drew nianym  i ode. 
rw a n e  od rdzeni p an c e rn ik i  n iep izy jac ie lsk ie  pod 
k rzyżow y  ogień  sp ro w ad z ić .

Dywizje d re w n ia n e  p o s tę p o w a ły  tymczasem 
sw oją d rogą  i to ro w ały  sob ie  d ro g ę  p rze z  p a n ­
cern ik i  n ieprzy jac ie lsk ie ,  p rzy czem  —  ta k  f r e ­
g a ty  j a k  łodz ie  kanon iersk ie  — rozm aitą  m ie ­

w ały  sposobność, m ie rzyć  się z pancern ikam i \ 
n iep rzy jac ie la .  j

L in iow iec  „ C esa rz ,** okręt b a u d e ro w y  dru- j 
giej dyw izji  — kom endan t je j  1’etz dostał 
p rzytem  z c z te re m a  rów nocześn ie  pancern ikam i 
do czynienia. K om endan t (Com m odore)  Betz nie 
n am yśla ł  s ię  d ługo : n a jec h a ł  je d e n  pancern ik ,  
t rzem  innym  pak u jąc  w  (ulowy sa lw y  koncen­
t row ane ,  a to w śród  oko licznośc i ,  k tó re  wcale 
by ły  p-o temu, ab y  dośw iadczyć  n iem nie j odw a­
g ę  j a k  i w ytrwałość  j e g o  osady .  W  chwili n a ­
j e c h a n ia  bowiem  runą ł  m aszt  czelny, zgruchotał 
kom in  m aszyny  i w yrządz ił  rozm aite  spustosze­
n ia  n a  pomoście, cudow nym  sposobem  nie u- 
szkodziw szy mocno zna jd u ją cy c h  się z osady na 
pomoście.

Z arazem  groziło  n iebezp ieczeńs tw o  ogrom­
nego pożaru ,  gdyż maszt cze lny  z wiązaniem 
swojern na  kom in  się  położył.

Z ap o m o cą  w alecznego  za ch o w a n ia  się o sa ­
dy  u to row ał kom endan t sobie i swojej dywizji 
d rogę  przez p rzew ażne  siły  n iep rzy jac ie lsk ie .  
R o z p ra w a  (walkU 'pom ieszanych z sobą  okrętów) 
s ta w a ła  się coraz pow szechnie jszą ,  i trudno 
w daw ać się  w szczegóły  ; ok rę ty  bowiem, ca łą  
s i łą  p a ry  la ta jące ,  n ieustannie się  krzyżow ały ,  i 
n ie raz  tiufdno było rozeznać p rzy ja c ie la  od n ie ­
przyjaciela!, mimo że z obu stron b y ła  w yw ie­
szona m a ła  b a n d e ra  p a ra d o w a  (prócz czerwonej 
bpjowej).  S zczęś liw y p rzypadek  zdarzył,  że 
w szys tk ie  pancerze  sa rdyńsk ie  by ły  na  szaro po ­
m alow ane .

T y lko  dyw izja  n iep rzy jac ie lsk ich  okrętów 
d rew n ian y ch  s ta ła  w dość dobrym  porządku  u 
w y b rz eż a  Lissy , k ie ru jąc  się  na  pó łnocny  z a ­
chód  i p rzy  sposobności p rz e sy ła ją c  przej lyw a-  
ja c y m  mimo c. k . okrętom  sw oje sa lw y  ścienne. 
W tem ogólnem polow aniu  udało  się sprytowi 
i dzielności k o m e n d an ta  m ego okrę tu  bandero- 
wego® kap i tanow i liniowemu, M aksowi br. Ster 

'rtekowi, w  p rzec iągu  pół godziny  n a je c h a ć  trzy 
pan c ern ik i  sa rd y ń sk ie ,  z k tó rych  d w a  mocno u- 
szkodzono, i jednem u z ty chi b a n d e rę  śe iągnię- 
lołł trzeci zaś, „Re dTtalia**, j e d e n  z n a jw ię ­
kszych  floty w łoskie j,  p rze d z iu raw io n y  poszedł 
n a  dno, i w  dwóch m inutach  za toną ł  w raz  z o- 
saclą w ięcej  j a k  600 ludzi. W sze lk ie j  p róby  r a ­
tow an ia  p ły w a jąc e j  o sady  „Re dT ta lia" ,  trzeba  
było  n ie s te ty  zan iechać,  a tak  bow iem  ze wszech 
stron w y m a g a ł  od nas koniecznej baczności na 
w łasne  bezpieczeństw o.

P odczas tego obustronnego p a so w a n ia  się, 
został j e d e n  p a n c e rn ik  sa rdyńsk i  s t rza ła m i p o d ­
palony, i n ie p rz y jac ie lsk a  flota p a n c e r n a  chc ia­
ła  się w idać zeb rać  d la  p rzy jęc ia  go i zasłu- 
n ien ia .  W e zw a łem  zatem  nasze  okrę ty ,  aby  się 
rów nież  zb iera ły ,  i we trzy  ko lum ny , z d y r e k ­
c ją  pó łnocno-w schodn ią ,  obie dyw iz je  d re w n ia ­
n e  pod za s ło n ą  dywizji  p an c e rn ik ó w  na  nowo 
się s z y k o w a ły  i parow iec  „E lżb ie ta"  o trzym ał 
rozkaz, w  raz ie  po trzeby  p rzy jść  w pomoc li­
n iow cow i „C esarzow i",  który , j a k  s ię  zdaw ało ,  
był mocno uszkodzony.

T ym czasem  flota sa rd y ń sk a  z e b ra ła  się w 
odw rocie  swoim w oddalen iu  około 9 —4 mil w 
linii sznurow ej i k ie ro w a ła  się tak ,  aby  p rzy jąć  
p ło n ą cy  okręt pan c e rn y ,  co się też  je j  n a tu ra l ­
nie udało, zw łaszcza  g d y  tenże  m a szyną  sw oją 
je szc ze  mógł robić.

Po kilku s trza łach  w za jem nych  zw róci ła  się 
flota sa rd y ń sk a  n a  zachód , i w a lk a  za tem  się 
s k o ń c z y ła ; t rw a ła  od 10’/, p rzed  po łudniem  do 
g. 2 . popołudniu .

Z ad a n ie  moje by ło  w ięc  spe łn ione  i L issa  
od n iep rzy jac ie la  uwolniona.

O godzin ie  2 1/, w y lec ia ł  w  powietrze p a n ­
ce rn ik  sa rdyńsk i ,  o k tórym  ju ż  w sp o m in a n o ,  że 
się za ją ł  był od strzałów . J e ń c e ,  m ów ią jedn i ,  
że to by ł „P a les t ro " ,  drudzy , że  „P rinc ipe  di 
C arignano"  (w ed ług  późniejszych donies ień ,  był 
to „P a les t ro " .)  Na k a ż d y  sposób  był to o k rę t  o 
10 do 12 d z ia łach  śc iennych  (Breitse itengesehut-  
zen). Ś c igan ia  zan iecha łem , gdyż  nie o d n io s ło ­
by  rezu lta tu ,  i d la fcg  > sk ie ro w a łe m  sio do p o r ­
tu St. G iorgio  w Lissie. P rzy  wielkiej bowiem  
różn icy  podko m en d n y ch  moich okrętów  pod  
w zg lędem  szybkości,  w y d aw ało  się n iepodobnem  
do usku teczn ien ia  je d n o li te  i o raz  szybkie  p o ­
s tępow an ie  naprzód , a za tem  i sp row adzen ie  ro z ­
p r a w y  zgoła  n iepodobnem . P ozos tać  przez  noc 
n a  morzu, by łoby  bez celu, i spow odow ałoby  
tylko n iepo trzenny  w y d a te k  w w ęg lach  i m ate-  
r ja le  ruchu, k tó rego  tem w ięcej było t rze b a  u- 
m kać ,  ile że L issa  n ie  posiada  środków  do o d ­
pow iedn iego  zas tąp ien ia  tego ubytku . P oby t  w 
p o rc ie  m ógł p rzy tem  posłużyć do po trzebnych 
d robnych  rep a ra cy j ,  a nadto o sk a d ra  b y ła  tym 
sposobem  skup iona  i każdej chwili go tow a  do 
p rzy ję c ia  n ie p rz y jac ie la  z ca łą  s iłą w  raz ie  , 
g d y b y  naza ju trz  a ta k  ponowił.  (W idać  z tego 
ostępu ja sn o ,  że sam T e g e th o f  n ie u z m w a ł  floty 
w łoskie j za nokonaną).  D latego  też użyto dn ia  
nas tępnego  U > p rze g ląd a n ia  ok rę tów  i p o c z y n ie ­
n ia  pomniejszych r e p a ra c y j .

O kręt liniowy oprzą ta ł  swój p rzód  z ruin 
dziuba a pomost z ruin masztu czelnego  i j e g o  
w iązan ia ,  tudzież / r e s ta u ro w a ł  swój komin. P a n ­
ce rn ik  „Areyks. F e rd .  M a \"  w zią ł  od f rega ty  
„ S ch w a rz en b c rg "  je d n ę  k o tw ic ę ,  gdyż p rzy  na  
je c h a n iu  je d n a  z jo g o  ko tw ic  dziobowych s ta ła  
się nic do użycia. Ciężko ran n y c h  w ysadzono  
na' ląd, a  tycli k tórych  było  można* w ysłano p a ­
ro w cem  „W ence ia"  do S p a la to  i Z adaru .  P o le ­
g ły c h  pogrzebano  z honoram i wojskowemi.

P odczas  tego  by ły  na  m orzu  c iąg le  okręty ,  
p rzezn aczo n e  do pe łn ien ia  s łużby  fo rp o c z to w e j ; 
łódź k a n o n ie r sk ą  „D a lm a tyn iec"  i parow iec ko ­
ło w y  „E lżb ie lę"  w ysłano  do rozpa trzen ia  p o b o ­
jo w is k a  i w ybrzeży ,  d la  ra to w a n ia  ludzi z z a ­
to p io n e g o  p a n c e rn ik a  n iep rzy jac ie lsk iego ,  je ś l i  
j a c y  sic je szc ze  osta li p rzy  życiu.

F lo tę  n ie p rz y jac ie lsk ą  je szc ze  było można 
w w ieczór  dn ia  w a lk i  w idzieć z gó ry  Monte 
Hum : d. 21. rano  ju ż  j e j  w id a ć  n ie było.

Do zachodu s łońca  (d. 21.) nie było  w idać 
żądnego znaku n ie p rz y jac ie la  i  zdaw ało  s i ę ,  że 
nieprzyjaciel się nie ośmieli nanow o a tak o w ać  
-ąssy ; zadanie  moje było zatem  narazie  speł-  

niom . a, gdy i;niowjec ^Cesarz" około  g. 8 . w ie ­
czór swój komin już miał w yres tau row any ,  k a ­

za łem  eskad rze  znow u w y p ły n ą ć  n a  m orze, d la  
za ję c ia  n a p o w ró t  m ego s ta n o w isk a  w- ostoi F a-  
s a u o , ja k u  m ojej n a leży te j  pods taw ie  o p e r a ­
cyjnej.

S iłę  n iep rzy jac ie la  szacow ano  p rzy  p le rw -  
szem sp o tk a n iu  na  12 c iężk ich  pancern ików , a 
w ogóle mniej w ięcej n a  90  okrętów . W edług  
zeznań  jednak  ludzi, k tó rzy  się z osady  za topio­
nego „Re dT ta lia"  na  brzeg  w y r a to w a l i , w y n o ­
siła  l iczba c iężk ich  pan cern ik ó w  sa rdyńsk ich  12, 
m iędzy  terai monitor „Affondatorc", lekko  o p a n ­
ce rzonych  3 ;  tudzież d rew n ianych  okrę tów : 8 
frega t ,  6 parow ców , 3 transportow ych  — razem  
32. A rm a ta  (loty n ieprzy jac ie lsk ie j  - -  ta k  w e ­
d ług  zeznań  w spom nianych  jeńców , j a k  i kul 
zna lez ionych  na  rozm aitych  punktach  w y sp y  L is ­
sy, tudzież znaków  kul n a  pokładzie ok rę tów  — 
s k ła d a ła  się z dział najc ięższego  w agom iaru  i 
po części najnowszej konstrukcji .  Z ra lez iono  k u ­
le od 80 do 300 funtów. P od ług  owych zeznań, 
miał „Affondatore" pos iadać  600funtówki.

Czułem się o b o w ią z a n y m , zaraz  po z a k o ń ­
czeniu w alk i  osadzie floty (tutaj ju ż  mówi T e  
getboff  o siłach  swoich j a k o  o flocie, a nie, j a k  
do tąd ,  e skadrze)  bez różnicy ośw iadczyć moje 
uznanie i podziękow anie .  K o m en d a n c i ,  oficero­
wie i m a jtkow ie  spełnili  sw oją  pow inność ;  w a l ­
czyli z pośw ięceniem , w y trw a łośc ią  i spoko jem , 
k tó rem u naw e t  n iep rzy jac ie l  n ie będzie m ógł o d ­
m ów ić uznania .

T e m  w ięcej t rze b a  cenić to co dokazyw ali ,  
g d y  zw ażym y, j a k  kró tk i  czas p rz e w a ż n a  część 
okrę tów  je s t  uzbro jona ,  i że u n iek tó rych  m ię ­
dzy dniem uzb ro jen ia  a dn iem  b itw y leży z a le ­
dw ie p rzes trzeń  trzech  tygodni. Nadto n ie  p o ­
t rze b a  spuszczać z oka, że do w alk i  szli z p rz e ­
konan iem  , iż m a ją  do czyn ien ia  z m a ter ja ln ie  
silniejszym n ieprzy jac ie lem , i iż ty lko m ora lna  
s i ła  i m a ry n a rs k a  zręczność tę p rz e w a g ę  w y ró ­
w nać  zdoła. W ilhelm  Tegetlioff, c. k. w iceadm ira ł" .

Z północnego teatru wojny.
/ j południowo - m em ieck iego  te a tru  wojny 

po za jęc iu  F ran k fu r tu  p rzez  P ru sa k ó w  p o d a ją  
H am burger N achrichien  n as tęp u jące  sp raw ozdan ie ,  
d a to w a n e  z H e i d e l b e r g u ,  d. 21 . zm., k tóra  
żyw o m alu je  usposobien ie  w o jenne  Niem ców 
bu n d es tag o w y c h  : „W  k i lk a  godzin  po ucieczce 
bundestagu , z k tó rym  raz em  um ykali b o h a te ro ­
wie dz ienn ika  N . jra n k f. Z tg .  S onnem ann  i dr. 
Braunfels, p rzy b y ł  tu W . k s ią żę  H esk i w p rz e ­
jeźdz ić  do M niehowa. N as tępny  pociąg  sp ro w a ­
dził je g o  ekw ipaże  , kon ie  i 15 wozów p a k o w ­
nych. Pogłoski o k lęsce  ta k  zw auych  wojsk  
zw iązkow ych  n a b ra ły  przez to po tw ie rdzen ia  , 
choc iaż  czarni zw olennicy  bundes tagu  i r a d y ­
k a ło w ie  usiłowali c iąg le  je szcze  rozs iew ać  w ie ­
ści o zw ycięz tw acb , choć p o ra ż k a  pod Asebaf- 
fenburg iem  dnia 14. lipca, b y ła  mniej w ięcej już  
w  szczegó łach  w iadom a. Pow szechne  n ieukon- 
ten tow an ie  z pow odu tak  d ługie j n ieczynności 
wojsk zw iązkow ych  dosięgło  na jw y ż sz eg o  s to p ­
n ia  z pow odu ucieczki k s ięc ia  H esk iego . Gdy 
pojawiło  się to mnóstwo ju c zn y c h  wozów, p ró ­
b o w a ła  publiczność za trzym ać je ,  i ty lko  e n e r ­
g icznej in te rw enc j i  ludzi pow ażniejszych  udało  
się uspokoić rozdrażn ionych . !Na drugi dzień  
z ra n a  p row adzono  63 og ie ró w  z B a b en h a u sen  ; 
ludzie i konie  do na jw yższego  s topn ia  zm ęczone 
nocnym  pochodem  pospiesznym . M a sz te la rz e d a r  n- 
s tadzcy  nie zapom nieli  naw e t  wziąć ze sobą 
w ia d e r  na  wodę i mioteł s ta jennych . W  nocy 
rozpoczą ł się z tąd  odw ró t zw iązkow ych  : wóz 
za  wozem, W ir tem b e rc zy c y  za  H esam : N a s tę p ­
nego  dnia z ra n a  przysz li  hescy ,  b ad eń sey ,  w ir  
tem bersey  i nassauscy  p ion ierow ie  z ek?. ipaża-  
mi mostowem i. K olum nę b a w a rs k ą  w ypraw iono  
nasam przód  k o le ją  do Mosbacb, po tem  inne. L u ­
dzie i konie, znużone do upad łego ,  m usia ły  cz e ­
k ać  n a  u licach i pod dw orcem  kolei aż do po ­
po łudn ia  w śród  na jw iększe j  sp iekoty .  Po p o łu d ­
niu, k o le ją  n a d n e k a r sk ą  p rzy b y ła  m a sa  rozb it­
ków z pod  A schaffenburgu (żandarm i i ż o łn ie ­
rze  b aw a rsc y ) ,  a  u licą  B e rgs tra sse  poczę ły  c iąg  
n ąć  ty s iąc e :  w ojska heskie, 2.000 p iecho ty ,  dw a 
szw adrony  szwoleżerów , p iechota  au s t r ja c k a  (wło- 
chy), strzelcy cecarsey ,  j a z d a  w ir tem b erg sk a  i 
a r ty le r ja ,  p iecho ta  b aw a rsk a ,  w szystko po m ie sz a­
ne ze sobą  na  wskróś z n iezm iernym  pociąg iem  
w ozów j u c z n y c h , ob ładow anych  karab inam i,  
sztućcami, to rn is t r a m i , siodłam i, in s trum entam i 
muzycznemi, bębnam i itp.; n a  w ierzchu  s iedzieli 
m arode ry .  J a z d a  w ir tem b erg sk a  około 300  koni 
a le  ty lko  70 łudzi l icząca ;  konie  ponajw iększe j  
cześc-' odsednione Inb oku law ia łe  za ledwo się 
wlokły . Z nużone  nie do opisania , pe łne  trwogi 
c iągnę ło  to w szystko jed n o  po drugiem . U ciecz­
k a  ta  t rw a ła  przez 48 godzin dzień i noc. W ła ­
dza  m ie jska  p o s ta ra ła  się o to, ab y  na dw orcu  
d la  ludzi by ła  kaw a ,  p iw o i ch leb , d la  koni zaś  
ow ies  i siano. W tedy  to utworzył s ię  tam  p r a w ­
dziwy obóz W a l le n s te in a ! C ałe  m ias to  io k o l i c a  
by ły  na  nogaeb .  Z M annheim u osobnem i p o c ią ­
gam i p rz y b y w a ł '  c iekaw i,  ab y  w łasnem i oczami 
w idzieć  obraz  armii uc ieka jące j .  Mnóstwo żo ł­
n ierzy, osobliwie hesk ich ,  k tórzy  j a k  mówili nie 
jedli od 4 dni nic go rąc eg o ,  i w ogóle bardzo 
m ało ,  uległo tym trudor i szło do lazaretów . 
W ięk sz a  część  zaś  p i ła  tak  szybko i wiele, że 
s ię  ca łk iem  popiła .  W aleczni ci w tak  o p ł a k a ­
nym  s tan ie  w idz ie l i  się na wszystkie strony o to ­
czonymi szp iegostw em  pruskiem. Żołnierze h escy  
chw yta li  p ijani n aw e t  obyw ateli  be ide lbe rgsk ich ,  
i j a k o  szp iegów  odprow adzali  do w ięzienia, z k l d  
na tu ra ln ie  zaraz  ich wypuszczano . W  ogóle hescy  
żołnierze uspraw ied liw ia li  k lęskę sw o ją  ty lko 
szp iegostw em  pruskiem . W e c z w ar tek  w reszc ie  
(19) Drzybył z D arm stad tu  wyższy ja k iś  oficer 
heski,  k tóry  usiłował n ie jak i p o rzą d ek  w prow adzić  
w chaos. Ż 15 oficerów, k tórzy lu raz em  z w o j­
skiem  się schronili, ani j e d e n  nie troszczył się 
o swoich ludzi.  A le natom ias t  w hotelu „zum 
engl.  Hof* i w innych  zak ład ach  panow ie  ci 
b iesiadowali z dem okra tam i,  i k lę li  co się w la z ­
ło na P rusaków . P rzy  ape lu  pow iedz iano  żo ł­
n ierzom heskim  : „Kto chce  robić (testament, nie- 
eha jże  robi, gdyż  je s te śm y  odcięci od 7 korpusu

arm ii  (Baw arsk ie j) ,  P ru sa c y  m a sze ru ją  z F r a n k ­
furtu, i trzeba na  wszystko być go tow ym , gdyż  
n ikogo  w e  oszczędzają . S tra sz l iw e  na ludziach 
zrobiło  to w rażenie .  B ardzo  w ie lu  poczęło  p ł a ­
k a ć  i sz lochać. W  p ią te k  z ra n a  n ad e sz ła  w ia ­
domość, że P rusacy  ju ż  w H ep p en h e im ie ,  m ilka  
od H eid e lb e rg u .  Czem prędzej  te d y  je n e ra ł -  
m arsz !  i c a ła  cz e red a  puśc i ła  się n a p rz ó d  c z ę ­
śc ią  ko le ją  że lazną  der M osbachu lub do L an g e n -  
briicken, a s tam tąd  pieszo do S insheim, częśc ią  
n a  N e c k a rs te in a c h  do M iehels taed t  gdzie  m ia ła  
się zna jdow ać d y w iz ja  b a w a rs k a  jen .  B e rk la sa .  
G dyby P ru s a c y  tego  dn ia  byli n a d c ią g n ę l i  do 
H eide lbergu ,  byliby  wszystko  zab ra l i  w niewolę 
bez oporu. T rw o g a  b y ła  ia k  w ie lk ą  , żc w y s a ­
dzono w pow ietrze  m ost n a  rzece  W assckuitz ,  
rob iąc  szkodę na 5 0 —60.000  oprócz ze rw a n ia  
ruchu  ko le jow ego  na  k i lk a  m iesięcy.  Chciano 
także  burzyć most pod  L ad e u b u rg iem ,  lecz w da ł  
się sam  W . ks. B adeński ,  i pso ta  zos ta ła  od ­
w róconą ."

Można sob ie  w yobraz ić  tedy, j a k  ła tw ą  r ę ­
k ę  miał je n e r a ł  Manteuffel, w yruszyw szy  z F r a n k ­
furtu na  pobic ie  tych rzesz w ojow niczych , k tó re  
dąży ły  ku W iirzburgow i.  Potyczki,  j a k ie  stoczył 
z niemi pod  H undsfeldem  2 3 . ,  pod  T au b e rb i-  
sehofsLeim 2 4 . ,  pod  Rossbrunn  i U e tu i g e n  2 5 . ,  
pod W iirzburgiem  26. i 27. l ipca,  S y f y  całyni 
sze reg iem  klęsk , połączonych  z u c ieczką  po j e ­
dnej,  a  g o n i tw ą  po drugiej stronie. B iuletynów 
p rusidch  o tych za jśc iach  n ie  m am y  p rzed  s o ­
b ą ,  a b iu le tyny  b a w a rsk ie  są  p raw dziw em i o so ­
bliwościami. W  każde j  b itw ie  b iją  i o d p ie ra ją  
P rusaków , a le  mimoto m ie jsce  każdej nas tępne j  
potyczki w sk az u je ,  że P ru sa c y  posunęli się n a ­
przód, a  w o jsk a  zw iązkow e w ty ł ;  dn. 27. w a ­
row nie  W u rz b u rg a  b ra ły  udzia ł w bu w ie ,  a t e ­
leg ram y  w czora jsze  doniosły , o zajęciu  same- 
goż m iasta  W u rz b u rg a  przez w ojska  z korpusu 
M anteuff la ,  podczas k ie d y  rów nocześn ie  korpus 
prusko  m e k lem b u rg sk i  po 9dniowytn m arszu  od 
g ran icy  sask ie j  przez  B e ireu th  do ta rł  do N orym ­
bergii  i z a ją ł  to m iasto. S ta ło  się to ju ż  po 
zaw ieszeniu  broni z B a w a r a m i , więc mimo z a ­
w ieszen ia  broni. A rm ia  b a w a rs k a  pod Wiir/.- 
burg iem  , zna laz ła  się  n a ra z  w tak iem  po łoże­
niu, że m a dalej do lini D unaju ,  a  odnośnie Mni- 
chow a, niż P ru sa c y  od N orym berg ii ,  i j e ż e l i  po; 
suw an ie  się tychże  n ap rzód  będzie trw ać  dalej 
m im 1) zaw ieszen ia  b ro n i ,  tedy  m o g ą  B a w arcz y '  
ków obsaczyć j ą  ca łk ie m .

W  ziem iach  aus tr jack ich  P ru sacy  trzym ają  
się linii d em ark ac y jn e j .  Od P ra g i  posunęli się 
ty lko n a  południe  do B eraun . J e n .  F a lkenste iu  
je sz c z e  tam nie p rz y b y ł ,  a le  natom iast p rz y je ­
chał landra t  S te inm ann, j a k o  prusk i  fcomisar'/' 
eyw iiny . P o  zaw ieszen iu  broni spodziew ano si? 
w  P ra d ze  ulgi w rek w izyc jach .  W  szpitalach 
g arn izonow ych  tam te jszych  po jaw iła  się  cholera-

N a M oraw ie  panu je  podobno także  cholera 
m iędzy P ru sa k a m i — jeńli w ierzyć  można Ol°’ 
m ouckym  N o w in o m , k tó ry ch  d w a  luźne n u m era  7‘ 
d. 25. i 28. l ipca  p r z e k ra d ły  się znowu do n a1*1 
Między m nóstwem  dzi ic innyeh opisów  o patrO' 
lach  prusk ich ,  o p o w ia d a ją  one, że pom ór s tra­
szny  w obozach p rusk ich .  Choroba j e s t  podobna 
do cholery ,  t rw a  10 — 12 godzin ,  i kończy  si? 
śm ierc ią  cz łow ieka,  k tó rem u  b r z u c h  p ę k a -  
R zecz sz c z e g ó ln a ,  że koniom również  brzuchy 
p ęka ją .  Ludzie  cyw iln i za c z y n a ją  ta k że  umiera6 
n a  ten  „p ruszaek i  mor".

W ogóle poznać, że Olom. N ow . w ychodzą  ' 
tw ie rdzy  zamknięte j,  i że  zap isu ją  w szys tk ie  P0’ 
g łoski,  j a k ie  im donosi rozogn iona  fantazja .

Z n a id u jem y  w nich także  po tw ie rdzen ie  z3' 
b ran ia  ow ych 16 dział au s tr jack ich  przez P rus9' 
ków  pod  Tow aczow em . D zia ła  i je ń c ó w  odpń 
w adzono do B erna  ; w ięc w ojsku aus tr jackm ®3 
nie udało się odzyskać  s tra ty ,  ja k to  donuS^y 
dzienniki w iedeńsk ie .

Z re sz tą  dow iadu jem y  się z tych N owin, * 
P ru sa c y  u m a cn ia ją  się  i b a ry k a d u ją  w miejsc®' 
wośeiach, położonych b lizko O łom uńca,  ja k o  1 
w Prośc ie jow ie ,  K ra licach , P rzy row ie  i tp .

Z b itw y  pod  Bram  chan opo w iad a ją  dzienn1' 
k i c iek a w y  szczegół. P rz ez  ca ły  czas  wojsh® 
w alczace  w p ierw szej linii aus trjack ie j ,  w id z i a - 
oficera p rusk iego , s to jącego  na wzgórzu, i %  
se rw ującego  coś n ieustannie  przez da lekow j3 ' 
w stronie P reszburga.  J e d e n  z oficerów austrj3 
ckicli 07,wał się do sw oich ko legów  : „P rzys iąg ,  
bym i za łożę  się, iż P ru s a c y  znowu nam  ząj‘ ą 
ty ł."  B y łby  w y g ra ł  za k ła d .

Korespondencje Gazety Narodowej.
W iedeń d. 30. lipca-

(rt) O dalszej wojnie n ik t  tu w tej chfli 
jn ż  nie myśli. W iedeń  w ierzy ,  że zaw arc ie  P1’ 
koju przy jdz ie  w kró tce  do sk a tk u  i, p rag n ie  
go gorąco .  S tosunki m ate r ja lne  w y m a g a ją  teS' 
n iezbędnie. F a b r y k i  po w ielk iej częśe: s toją 1̂  
stką. W yrobn icy  chodzą  bez zarobku. D ra ży  z1,1 
w zm aga  się i nic w  tem dziw nego. N a p r ^  
s trzen i k ilkunastom ilow ej nad  D unajem  zgroiu“ 
dzonego  j e s t  p rzeszło  pół m iliuna w ojska ,  k0'1 
sum ującego  wszystko  co się  da  dowieźć. lute" 
d eo tu ry  obu armii d o k az u ją  cudńw istotnie , z.u 
p a t ru jąe  ta k  o g rom ną  m asę ludzi i k o m  w  W 
wność. D ługi czas stan tak i  już trw ać  nie jp° 
i p raw dopodobn ie  odw rót wojsk  w kró tce  już  ^  
rozpocznie ,  choć dz iw ne j e s t  to za w sze ,  że P 
mimo nibyto p o z a w ie r a n jc n  u k ładów , pom 1[I). 
ra tyfikacyj warnnkóY/ pokoju, wszystko zostaj 
in statu  quo, a obydw aj m onarchow ie zwidzfJ 
obozy s to jących  n ap rzec iw  sobie armij,  ,r  
g d y b y  lada ch w ila  miało p rz y jść  do  nowyc 
w alk .

J a k k o lw ie k  s tronnictwo p ra g n ą c e  da l3*' 
wojny, w sferach  najwyższych  j e s t  silne, bo pP1 
niek tórych  ćEłonków rodziny cesa rsk ie j  i c3 
par tj i  w o jsk o w e j ,  j e s t  za  w ojną także  stron- 
ctwo I P e ry k a ln e , pew nym  być można, że teP 
do niej nie p r z y jd z ie ,  i ż e "  spokój osta tecz^  
zaw ar tym  zostanie. Czy na d łn g o , to inne P- 
tanie.

Do przy jęcia  m yśli  zaw arc ia  poko ju  i zaC1 
chan ia  dalszej walki,  p rzyczynić  się m ia ł przC^
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żnie g los  j e n e r a ł a  John , szefa sz tabu  jenera lne  
go, k tó ry  przypatrz}  wszy się  n a  miejscu s ta n o ­
wi re sz tek  pozos ta łych  z arm ii  pó łnocnej,  zbada-  
viszy usposobien ie  armii,  p rzew idu jąc ,  gdy  m ia ł 
ob e a rm ie  przed s o b ą — niefortunny rezu lta t s t a ­
now czej pod muram i W iedn ia  s toczyć sic m a ją ­
cej bitwy, ośw iadczył się s tanow czo za z a w a r ­
ciem pokoju, choćby pod najniekorzystn ie jszen ti  
w arunkam i.  Z dan ie  je g o  p rzew aży ło  w reszc ie  w 
radz ie  m in is te rja lne j i radz ie  wojennej,  tem b a r ­
dziej,  że p o p a r te  ono było g łosem  ks. Gram- 
monta, k tó ry  w imieniu ce sa rz a  F ra n cu z ó w , b a r ­
dzo w ym ow nie  d o rad z a ł  p rzy jęc ie  p roponow a- 
uyek przez  cesa rza  F rancuzów  w arunków .

P rócz  m ałej f rakcji  na jzago rza lszych  frank- 
fu riezyków  tutejszych, nie m ogących  się po c ie ­
szyć po śm ierci bundes tagu  i przerwania* s to su n ­
ku  do tychczasow ego  Austrji do Rzeszy, j e s t  ogół 
zadow olony  z w arunków  pokoju, choć trudno 
zaprzeczyć ,  że W iedeńczycy  bo ją  się nas tęps tw ,  
n ie  co do polityki ze w nętrznej,  ; ! e  eo do w e ­
w nętrznej.  Boją  się, że n as tąp :  decen tra l iz ac ja ,  
i że W iedeń  m a ter ja ln ie  n a  tem strac i.

Obecność br. G ołuchow skiego  w  W iedniu ,
0 k tórym  pow szechne  j e s t  m n ie m a n ie , że w s t ą ­
pi do c-abinetu j a k o  m inister bez teki dla sp ra w  
g a l icy jsk ich ,  nie da je  tym panom, k tórzy  , j e ­
szcze .-Jagle m a rz ą  o pow rocie  systemu Schm or- 
l ingow skiego  spokoju .  O baw y  ieb p o tęgu je  j e ­
szcze okoliczność, że rów nocześn ie  bawi tu k i l ­
k a  znakom itości czeskich  i chorw ack ich .

Co do br. G o łnchow sk iego  na j rozm aitsze  o- 
b ie g a ją  tu pogłoski ,  pew nera je s t  w szakże  tylko 
to, ze h ra b ia  na j lepszego  u dw oru  dozuaje  p r z y ­
ję ć  , że bardzo  dobrze  je s t  w id z ia n y m ,  często 
u dw oru  byw a,  i że mu zaproponow ano p rz e ­
p ro w a d ze n ie  reo rgan izac j i  Galicji na  p o d s ta w ac h  
au tonom icznych . Hr. Gołuehow ski ośw iadczyć  
m ia ł  gotow ość p o c j ę t i a  się tej p ra c y  pod  w a ­
runk iem  w szakże ,  by za tw ie rdzony  przez  rząd  
p lan  tej reo rgan izac j i ,  mógł za raz  bez o d n o s z e ­
n ia  s ;ę osobnego do W ie d n ia ,  w p ro w a d za ć  w 
życie. J a k  s ły sza łem  nie zdecydow ano  się j e  
szcze u dworu n a  oddan ie  ca łe j żą d an e j  e g z e ­
kucy jne j  w ładzy  w ręce  hr. G o łuekow skiego .

Co do ka tas tru ,  w k tó ry m  celu w łaśn ie  de- 
p u ta e ja  se jm u lw ow sk iego  tn p r z y b j ł a ,  mogę 
w as upewnić, że życzeniom  sejm u stan ie  się z a ­
dość. K w es t ja  ta  została ju ż  rozs trzygn ię tą .  
O p erac je  ka ta s t ra ln e  w e d łn g  do tychczasow ego  
system u zos taną  pow strzym ane  i zan iechane  zu­
pełnie.

Bawi tu także  depu tac ja  n rag sk ie j  R a a y  
m iejskiej,  sk ła d a ją c a  się z pp. B ra u n e ra  i B a ­
c h o r a ,  cz łonków  rep rezen tac j i  s tolicy czeskiej.  
Hr. B elcred i  p rzy rzek ł  tym panom , ż e uczyni 
w ed ług  możności zadość  życzeni >m ich, a  naj-  
sam przód  w y d a  odpow iedn ie  rozporządzen ia ,  c e ­
lem p rzyw rócen ia  w Czechach pomimo trw ąją -  
ce j je szcze  okupacji  p ru sk ie j  w ładz  adm inistra -  
SJUnyeh i .a s ty tu tów  k redy tow ycu .

C esarzow a sp o d z iew a n ą  j e s t  tu z pow rotem  
7' Budzina. Ju tro  m a  c e sa rz o w a  p rzybyć  do 

. le d n ia , p o  kró tk im  j e d n a k  k ilkodniowym  p o ­
bycie  w raca  do W ę g i e r . gdzie  p o zo s ta ła  aroy- 
k s ię żn a  G ize lla  i a rc y k s iąż ę  Rudolf.

Z B ukaresz tu  nad e sz ła  tu w iadom ość o n o ­
wej zm ianie gab inetu .  Z w ra c a m  u w ag ę  w asz ą  
na  te zm iany d la  tego , że zdan iem  osób z n a j ą ­
cych dok ładn ie  te raźn ie jsze  stosunki rum uńskie ,
1 osoby, k tó re  obecnie  s ta n ę ły  u s teru  rządu  ta m ­
te jszego , wzięło obecn ie  w  B ukareszc ie  górę  
s tronnic tw o m o sk iew sk ie ,  k tó re g o  w p ły w  osta- 
tniemi czasam i w zm ógł się bardzo  znacznie.

B u k a r e s z t  d. 28. lipea.

(A . Łab.) H a jd a m a cz e  p rz e ś lad o w a n ie  ży d ó w  
szerzy  się  jak  cho lera  po całym  kra ju .  Ż n an e  
wanj tu te jsze  i J a s k ie  w y p ad k i  pow tórzy ły  się 
temi dniaimi z n ie rów n ie  w ięk szą  g w a łto w n o śc ią  
*  n iek tó rych  m iastach N adduna jsk ich ,  j a k  Olte 
n,’c r ,  Kale.raszu i t. d. Zw olenn icy  puryzm u ru ­
m uńsk iego  zm asakrow ali  tam ludność ży d o w sk ą  
1 o b a w i a l i  się rabunk iem  w sposób, ja k ie g o  by 

kozactw o m osk iew sk ie  nie pow stydziło ,  nim 
w  końcu tym hecom  n iezda rne  o rg a n a  rzą d o w e  
tam ę położyć zdo ła ły .

Litość i gn iew  cz łeka p o i iw a ,  g d y  pomyśli,  
z£ d la  tak ich  to c iem nych  i nam iętnych  mas 
"tworzono konsty tuc ję ,  ja k ie j  B e lg ia  naw e t  nie 
jna ;  że k ra j  t6u, nie m a jąc y  pojęcia o obywa- 
telskońei i pośw ięceniu ,  n iezdum y do^ ofiar i n ie 
u m ie jący  takow ych  ocenić, c ieszy się n ie za w i­
s łością  sw ego bytu, ustaw am i,  k tó ry ch  a ie  w ar t ,  
o p ie k ą  obcych k tó re j  nie zasługu je ,  s łow em  że 
j e s t  wolnym, p o d c z a s  -

, . ? iSTą<b ty-ch s lów  k i lk a  m am  K rólestw o na 
m y ś l i , być więc może, że za  czarno  zapatru je  się 
na  tu te jsze spo łeczne  i pań s tw o w e  stosunki, m i­
mo to nie m ylę  s ię  ponoś, u trzym ując ,  że d a le ­
ko odpow i-dn ie jszem i środkam i do podniesien ia  
a  raczej zbudow ania  dopie ro  podw alin  cywili" 
Zacji, postępu, p r a w a  i wolności, b y ły b y  tu 
przynajmilięj  je sz .  ze na  k ilka lat dzies ią tków , 
że lazna  rękę, rozum nego i sp raw ie d l iw eg o  ‘w ła d ­
cy i s topniow y ro wój sw obód konsty tucy jnych ,  
Jak  o tw arc ie  na je d e n  raz  skrzyni z da ram i n ie ­
ogran iczonej wolności, k tó re  w  obecnych  wa- 
■ nokach k ra jo w i i j e g o  mieszkańcom , ń ie k o rz y -  

a le  jak  w yostrzony  m iecz w ręku  n iedo ros t­
ka, szkodę p rzyn ie ść  muszą. J< stto na joczyw is t­
sze m arno traw s tw o  najw yższych  d a ró w  ludzko ­
ści, r i  zm yślne  rzucan ie  pe re ł  pod nogi bydła .

Szum ne a r tyku ły  ąuas i- l ibe ra lnych  d; ienni-  
ków  tu te jszych, se tk i napuszonych pi iklama- 
cyj do narodu , do obywateli ,  n ie  dow odzą  nie , 
n ie o s ią g a ją  też celu. P rzechodzą  bez w ra że n ia ;  
m ało kto j e  czyta, a je szc ze  mniej kto rozumie, 
z w y ją tk iem  c h y b a  tych, k tó rzy  dobrze  rozumie- 
.ją, że w szystko je s t  k o m ed ją  n a  w ielką  ska lę .  
O l ib e .a la e h  i szczytnych ow ocach  ich p racy  na  
tej. ty le  raz y  wspom nianej d rodze postępu  i c y ­
w ilizacji ,  donosiłem w am  osta tn ia  rażą .  W y p a d a  
mi te ra z  w spom nieć  o d rugiej os ta teczności ,  to 
j e s t  o za p rz e d a n e j  opozycji,

T a  w ys ługu je  się z podz iw ien ia  g o d n ą

w y trw a ło śc ią  zapru tow em u ch lebodaw cy , a w ie r ­
n a  rozkazowi, n ie  p rzy jm uje  żadnego  k o m p ro m i­
su. D la  niej po trzeba  w ieczn ie  mętnej wody ; 
m ącil i  j ą  też do syfu w B ukareszc ie ,  .lassach, 
B ra i le ,  Oltenicy, K ala fac ie  i K ala raszu .

Czy w  najnow szym  czas ie  dali  się pp. B i -  
lentiniano, Boiiak, H eżden  i.i. schwycić na  g o r ą ­
cym uczynku, tego nie wiem; dość że w ed ług  ś w ie ­
żych konsty tucyjnych  ustaw, pom aszerow ali  w szy­
scy  zeszłej niedzie li  do kozy, w k tórej do dziś 
dn ia  p rzebyw a ją ,  m ając  tam sw obodną  chwilę i 
d ob rą  sposobność dr> grunfow nie jszego  zbadan ia  
zasadn icze j  k w es t ;  i u równości i wolności W f*  
znań.

Ovsej niedzie li  w  nocy b y ła  część w ojska  
i g w ard j i  narodow ej s k o n sy g n o w a n ą .  O prócz 
wyż w spom nianych  a re sz to w a ń  nie się  więcej 
n ie  stało, eoby  p o ś red n ic tw a  zbro jnego  w y m a ­
gało .  P rz y  tej sposobności musiał r z ą d  m ieć  p o ­
n o w n ą  p rzyczynę  n iezadow olen ia  z policji mięj-  
skiej, dym is jonow ał bow iem  byłego  Agę, p. Cio- 
co r lana  i m ianow ał  na m ie jsce  tegoż p. R a d a  
Rozetti,  c z ło w ie k a ,  m a ją c e g o  d o b rą  r e p u ta c ję  i 
p rzym io ty  w ym ag a n e  od d y re k to ra  policji w 
stolicy.

M inistrowie : B ratiauo , Rozeti i Catardżiu, 
s t rasząc  p rzy  lada ja k ie j  sposobnośc i sw ą  d y m i­
sją, o trzym ali j ą  tym razem  n a  p raw dę. S k ła  - 
dem  now ego g ab in e tu  za ją ł  się  ks. J a n  G bika,  
obecn ie  m in is te r  sp ra w  w ew nętrznych  i p r e z y ­
den t  r a d y  m inistrów. N astępn ie  M avrogheni,  m i­
n is te r  finansów, J e r z y  Sztirbey , minister robót 
publicznych, S tra t ,  m in is te r  w y z n a ń , J .  G h y k a  
m u d s te r  wojny, C an tacuzeno  m in is te r  sp raw ie  
d liwości.

K r o n i k a .

— W z ię c i  <lo n ie w o li  p r u s k ie j
W  zam ku w C erekwioy pod Horzycam i znajdują  się  

między innymi n as tęp u jąc y  ran n i :  R udolf  L u b o w i e ­
c k i ,  podporuczn ik  z 13. bata lionu strzelców, ra n n y  w 
p raw ą  g o le ń ;  l in g o  R i l k e ,  podporuczn ik  57. pu łk u  
im. M e k lem b u rg -S c h w e r in , ra n n y  dwa razy w brzuch i 
w p ra tzą  goleń : J a n  I s  e n r a t h  , k a d e t  z te g o  pu łk u
ranny  rów nież  w brzuch i w p ra w ą  goleń. W p o m ie ­
szkan iu  d y re k to ra  g o sp o d a rcz e g o  w (Jerekwicy, leży 
Alojzy  M a t u s z k a ,  kap itan  z 57 p u ik u  , ranny  w le ­
w ą nogę  nad k o s tk ą .

— P i e r w s z y  p o c i ą g  na  ko le i  lw ow sko-czern iow ie -  
ckiej odchodzi  ze L w o w a  ju t r o  o g o d z in ie  7 zrana. P o ­
c iąg  ten j e s t  j e d n a k  ty lk o  czys to  p rz eg ląd o w y ,  dla zb a ­
dania  d rogi  i p o k ła d u  szyn, j e s t  to ty lk o  próba  czys to  
techn iczn o - in sp ek cy jn a .

—  'L n ie w o l i  m o s k ie w s k ie j  pow rócili  dn.  27. n p -  
ca i odstawieni  zosta l i  przez p o w ia t  g ran iczny  w J a ­
worznie na miejsce  przeznaczen ia :  1 ) F i s  e h  e r  R o ­
man, 18 ia t  m. bez zatrndnienia  z K r a k o w a ;  2) Dzie 
d z i c  Leon, 27 la t  m. cze ladnik  k ra w iec k i  z B rzozow aF 
3) B r o z y n a  W ojciech  , 35 lat  m. w łaśc ic ie l  domu i 
k up iec  z Ż m ig ro d u .

— O d z a rz ą d u  k o le i  g a l ic y j s k ie j  p rzen ios ło  się 
ja k  s ię  dowiadujem y, wielu u rzęd n ik ó w  do kolei  lwo- 
w sko-ezern iowieck iej ,  z t eg o  p o w o d u  ma b y ć  tam  w i e ­
le posad  opróżnionych,  k tó re  obsadzone będą .  D la  
t e g o  zw racam y u w ag ę  szan. d y rekc j i  i r a d y  a d m i­
nistracyjnej  na  to, na  co ju ż  dawniej  k i lk a k r o tn ie  z w r a ­
caliśmy, t .  j .  aby p rzy  o b sadzan iu  o p ró żn io n y ch  posad  
uw zględn iła  k o m p eten tó w  k ra jow ców ,  m iech y  k tó ry m i  
bardzo  wielu j e s t  zdolnych, a nie daw ała  p ierw szeństw B  
obcym  przyb łędom .

— L o s y  fu n d a c ji P o n iu s k ie g o .  W  o d by tem  d. 19 
lipca 18G8 we L w ow ie  c iąg n ien iu  lo sów  z f u n d a c j i  W in­
cen tego  Łodzi P o m ń sk ie g o  dla ubogiej  czeladzi r z em ie ś l ­
niczej,  bra ło  udzia ł  327 k o m p e te n tó w .

L o sy  w y g ry w ające  w y c iąg n ę li  p zzy tem  :
P ie rw szą  prem ię  w k w o c ie  575 zł. 52 centy,  W i n ­

c e n t y  G r a d o w s k i ,  cze ladn ik  ś l u s a r s k i ,  u rodzony  
w Sam borze  w r.  1835.

D ru g ą  premię w kw oc ie  479 zł. GO c. J ó z e f  M s y ­
fi e n  h e l  d e r ,  czeladnik  k ra w iec k i ,  u rodzony  w Rozdo- 
le w r.  18>4.

T rzec ią  p rem ię  w kw oc ie  383 zlr. 08 cnt.  F a u s ty n  
K o b y ł  a ń  s k  i, czeladnik k ra w ie c k i ,  u rodzony  w M o­
ściskach w r. 1842.

C zwartą  nakoniec  p rem ię  w  kwocie  287 zł. 77 cnt.  
Andrzej W a g l e w s k i ,  c ze lad e ik  ś lusarsk i ,  u ro d z o n y  
we L w ow ie  w r. 1835.

— C h o l e r a  w ybuch ła  o p ró c z  miejsc w y m ien ionych  
już  także  w Peczeniżynie,  Zab ło tow ie ,  Jab ło n o w ie ,  P o ­
pieln ikach i Dem yczach  vr  obw, ko lom yjsk im .

W Mołdawie ro z sz e rz y ła  sie  cho lera  z n ac zn ie ,  ale 
ty lk o  w Ja sa c h  s r o ż y  shę ba rdzo  m ocno. W  9 dniach 
zachorow ało  tam  1824 o s ó b ,  a um arło  1301.

Ostatni e wiadomości.
W m ie jscach  .-granicznych linii demarTtaeyj- 

nej pomiędzy P ru s  altami i A ustr jakam i o g ło sz o ­
no do dn ia  30- ztj i . n a s tę p u ją c ą  y - p a ra g ra fo w ą  
um ow ę w zg lędem  zaw ieszen ia  b ro n i :  1) W o jsk a  
p rusk ie  za jm ą prz.estrzeń, k tó r a  od zachodu b ę ­
dzie ograniczona* linią  E g e r  (Cheb), Pilzno, T a ­
bor, Neuhaus, Zil&bings i Z najm , w łąc zn ie  z te m i 
miastami. Od s trony  południow ej g r a n ic ą  je s t  
rz e k a  D u ia  (7Jaja) aż do u jśc ia  sw ego  do -zeki 
Morawy; "od w schodu zaś linia  rzeki M oraw y w 
g ó rę  aż do N ap ą jed l ,  a  ztam tąd p ros ta  n a  do 
B ogum ina  ^ O d e rh e rg ) .

( T a k  p o d a je  N . fr. Pr., p rzy ta cz a ją c  o g ło ­
szen ie  n a c z e ln ik a  pow ia tow ego  w zmajmie. 
T-remdenbitatt zaś  z do b reg o  źród ła  w ym ien ia  na- 
s tę p n ją t je  p u n k ta  linii d e m a r k a e y jn ę j : E g e r ,  I i  
z n o ,T a ,6o r ,N euhaus ,  Z lab ings ,  Zriajm, M eseritsc , 
rz e k a  D uja ,  Merssau, S ehei te lsdorf ,  M alaczka  — 
n a  W  ę g r z e c h  z tam te j  s t ro n y  rzek i M orawy i 
B o g u m in .  O b a  te d o n ie s ie n ia  zda ją  się nl<r’ 
d o k ła d n e ,  g d y ż  P ru s a c y  fak ty c zn ie  z n a jd u ją  się 
po rza tem i liniami d e m a rk a c y jn e m i ,  a  wątp im y, 
aby c h c ie 1' opuszczać sw o je  dog o d n e  i ro z p rz e ­

s trzenione pozycje .  Ołomuniec m a m ieć  wolny 
obręb n a  dwie, a  Jozefsztadt,  Kóniggrlitz i Te-  
resiens tad t na  l ' /2 mili.  Gościniec, p ro w a d zą cy  
na Meissau, Bcheitelsdorf, W ittingau do T a b  ru, 
ma. służyć P ru sa k o m  za drogę e tapow ą.  Po j e ­
dnej i po drugiej  s lron ię  gośc ińca s łuży  P r u s a ­
kom pas  jednom ilow y  przestrzeni.  §§. 4. i 5 . 
m ów ią o u ży tkow an ia  z komunikacji  i o ruehacb  
armii, a le  szczegółów  nie podaje N eue fr .  Pressa.9 
N astępny  §. p o w i a d a : Chorzy i zo s taw ien i do 
ich p ie lęg n o w an ia  lekarze  i u rzędn icy  w tych 
częściach kraju ,  k tó re  P rusacy  m a ją  opuścić 
za trzy jnu ją  sw oje do tychczasow e przyby tk i .  
Nadto rząd  au s tr jae k i  d a  im w sze lką  pomoc ze 
s trony władz, p ie lęg n o w a n ie  przewóz. T r a n s ­
portowi ich do domu, o czem z p rusk ie j  s trony  
ja k  najprędzej należy  pom yśleć  nie wolno 
k łaść  żadnych p rzeszkód  ani podczas ani po u- 
p lyw ie  zaw ieszen ia  broni §. 7. W yżyw ien ie  
król.  pruskiej arm ii p rzy p a d a  na k ra je ,  k tó re  ona 
za jm uje  (F rem denblait pow iada  odm ienn ie :  nie
„na krajeij lecz „na rzą d  austrjaeki-1). P ru sa c y  
nie b ędą  n a k ła d a ć  żadnych  kontrybucyj p ie n ię ­
żnych, §. 8 . W łasność  rządow a ,  c. k. m agazyny  
i zapasy, o ile p rzed  za w arc ie m  zaw ieszen ia  
broni i.'ie zos ta ły  za b ran e  ■ nie m a ją  być k o n ­
fiskowane przez  P rusaków . (T ak ich  m ag azy n ó w  
nie ma. P ru sa cy  ze w szys tk iem  się zw inęli  z a ­
wczasu. W szę d z ie  um yślne  robiono poszuk iw a 
nia. aby  w yśledzić  i za b rać  w łasność  rzą d o w ą  ; 
p. r.) § 9- Ok. rząd  aus tr .  p o s ta ra  się o to, aby  
jego urzędnicy cywilni powrócili  w net na  sw oje  
s tanow iska i byli czynni przy  za o pa tryw an iu  a r ­
mii pruskiej.

/  W otycz w Czechach  te le g ra fu ją  pod dn. 
29. l ip c a :  „Z a łoga  tw ie rd z y  T e re s ie n s ta d t  z rob i­
ł a  w ycieczkę.  P ru sk a  k o m e n d a  w P ra d z e  na- 
lOada dla tego  w iększe  r e p r e s a l i a ,  a m ia n o w i­
cie żąda  dz iennie  10.000 e e tn a ró w  o w s a , 600 
eetn. m ą k i , 500  ctn. k aw y ,  150 etn. ryżu  i tp. 
Na w ypadek ,  g d y b y  tych  rek w iz y cy j  n ie  d o s ta ­
wiono, zagrożono  ś ro d k am i p rzym usow em i.“

Na tę w iadom ość  w ys ła ł  m in is te r  s tanu  n a ­
tychm iast d ep e sz ę  do hr. K aro lyego ,  do k w a te ­
ry  pruskiej w Mikułowcu, w k tó re j  zd a rzen ie  to 
tłum aczy n ieporozum ien iem  ze stron} kom endy 
tw ierdzy, gdyż  do tąd  nie m ożna j ą  było u w iad o ­
mić w czas  o zaw ar łem  zaw ieszeniu  brom. N a­
leży się za tem  spodz iew ać , że mieszkano}’ ‘-Ta 
gi nie b e d a  dłużej poku tow ać za w } p a d e k ,  k tó ­
rego  się w cale  n ie dopuścili.

O tej w ycieczce donosi t e le g ra m  Pressy z 
Radzie jow ic  30. l ip c a :  K o m endan t  T herens ien -  
s tad tu  zrobił w sobotę (28.) w yc ieczkę  ku  Kla- 
drubowi (okołu 6 mil n a  po łudniow y w schód  
od  T beres iens tad tu  — nie  w iedz ia ł  w idocznie o 
p rzydłużeniu  zaw ieszen ia  broni w  dniu  p o p r z e ­
dnim) spa lił  tam że  most kolei że laznej turnow- 
sko-k lad rubsk ie j  (k tó rą  w łaśn ie  P ru s a c y  zresta  
row ali  d la  siebie) i z a b ra ł  wiele je ń c a .  Dziś o d ­
je c h a ł  do T h e r e s :enstadtn p a r la m en ta rz  z z a w ia ­
domieniem o przydlnżen iu  za w ieszen ia  broni. 
D la  odbudow an ia  mostu w ysłano  pion ierów . U- 
rzędniey  pow ia tow i w ra c a ją  do sw oich  s tacy j .

Inny  te leg ram  (z B e neszow a,  d. 31. l ipca) 
w Pressie d o n o s i : N a dw orcu  ko le i że lazne j  a re  
sz towali P rusacy  jednego  c. k . ko m isa rza  po l i ­
cji. — Miaslu nakazano  urządzić szpita l połowy. 
P rusk i  kom isarz  cyw ilny ( landra t  Stc inmann), 
o św iadczył,  że  o tw orzy  kom unikac ję  pocz tow ą 
n a  wszystkie strony. (O trzym aliśm y w czora j j e ­
den num er Politiki p rag sk ie j ,  k tó ra  zaw iadam ia ,  
iż od d. 30. cz e rw ca  nie o trzy m y w a ła  żadnych  
lis tów pieniężnych ; p. r.) Między Pardub ic  imi 
a B e rnem  k rą ż ą  ju ż  p oc iąg i  tow arow e.

Z pow oda pos tę i iu jącyeh  u k ła d ó w  pokojo- 
w ycn  zaniechano podobno, j a k  donosi Pres są  o r ­
gan izac ji  guberna to rs tw a p rusk iego  w Czechach 
(F a lkenste in ) ,  i na  Morawie (ks. Ujest).

Presse tw ierdz iła ,  iż kosz ta  w o jenne  wyno­
szą  60  milionów tal.; Debatte zb ija  toktwi?rdz_enie 
s tanow czo i mówi, że Austrja oprócz 15 miljo- 
nów , k tó re  się je j  za kosz ta  w ojenne szlezwi- 
eko-holsz tyńsk ie j n a l e ż ą ,  nie p łaci  w ięcej nad  
20 miljonów ta larów. P oczą tkow o żą d a ły  P ru ­
sy  w p ra w d z ie  w ię c e j ; fćaneuzki pose ł Benede t-  
ti, obecny  tym uk ładom  ośw iadczy ł j e d n a k , iż 
ce sa rz  F rancuzów  objaw ił  życzenie ,  aby  P ru sy  
zm niejszy ły  sw e  ż ą d a n ia  na  20 miljonów, n a  eo 
też król p ruski p rzy s ta ł .

P rz ed  k ilku  dniami doniósł te leg ram , że 
ks iążę ta  Badenn , H esą ji-D arm sz tad tzk ie j  i Mei- 
n ingen  za  p rzyk ładem  B aw arji  rozpoczęli  w pros t 
n k łady  z P rasam i,  zda je  się, że król hannow er-  
ski p róbow ał także  tych uk ładów , g d y ż  dziś d o ­
nosi te leg ram , że w ysła ł  swojego je n e ra ł - a d ju -  
tan ta  do k ró la  p rusk iego . J e s t  w sza k że  dodatek ,  
że król pruski n ie  p rzy ją ł  rego ad ju tan ta .

B a w arcz y cy  w y je d n a l i  j a k  w iadm o  u Man- 
teuffla d. 29. zm. zaw ieszen ie  broni pod Wiirz- 
burgiem . W  nocy z dn. 30. u d a ł  się  p a r la m e n ­
tarz  b a w a rsk i  ta k że  do księcia M ek lem burgsk ie  
g o , m a sze ru jąc eg o  z B e i r e u tb , aby  i z nim z a ­
w rzeć  zaw ieszen ie  broni. Dn. 29. stoczono p o ­
tyczkę  pod  W eiden  (W e id e n b e rg ?  W e id e n  ?) 
na  drodze  z Beireutb  do N orym berg ii .  B a w a r - 
czyey  ponieśli  c iężk ie  straty .  Z aw ieszen ie  broni 
albo nie p rzysz ło  do sk u tk u ,  albo przysz ło  pod  
tak iem i w a ru n k a m i ,  że  P ru sa c y  m ogą  się  p o s u ­
w ać  n o p rz ó d ,  gdyż dnia 1. b. m. zaję li Norym -
b e r g ę .

W o jsk a  badeńsk ie  opuściły  d. 29. zm. k o r ­
pus  z w ią zk o w y  i posz ły  do domu.

Z R aguzy  donoszą pod d. 28. lipca, że 5 
ba ta l ionów  wojsk  tureckich, pom iędzy  którem i 
z u a jd u ją  się d w a  bata liony  egipsk ie ,  w y lą d o w a ­
ło pod  K łeck iem  (na przesm yku w y b rz e ż a  Adrja- 
tyck iego , n a leż ąc eg o  do Turc ji ,  a  dzie lącego  
D alm ac ję  na  dw ie  części).

Śledztwo eo do adm ira ła  P e r sa n o  ro zp o c zę­
ło się i p row adzone  je s t  bardzo  czynnie. Król

W ik to r  Em anuel m ia ł d. 30. z. m. w ieczo:em  
opuścić F e r ra ro  i udać się  <j* R-.i-hjo.

D ziennik  P rom ncia  donosi,  że śledztwo c do 
spraw y pod L issą  powinno o p ie ra ć  się na n a ­
stępujących p u n k ta c h ; J a k  flota po ogromnych 
na n ia  w y d a tk a c h ,  m og ła  być o g o łoconą  ar 
ty le r ji  itd. ? D la  czego P ersauo  a ta k o w a ł  Lissę 
a  n ie Pola, k iedy  po za nią b y ła  I s t r ja  ? D la 
czeuo oiiuścił on s ta tek  adm ira lsk i  u d a ją c  się 
n a  „Afłondatore“ i p a ra l iż u ją c  p rze z  to fu ch y  
floty ? D la czego podzieli ł floię p rzy  a ta k u  na 
tw ie rdze  San-Giorgio, k iedy  znał zam ia ry  z a c z e ­
p ne  floty aus tr jaek ie j  ?

W e d łu a  A ugsb . A llg . Z tg . Włosi za g a rn ę l i  i 
pó łnocno -zachodn ią  cześć W eneck iego^  a m ia ­
now icie  s to ją  w  C adore .  zkąd mnią w stę p  do 
P ustcr tha l ,  j e d n e j  z g łów nych  dolin Tyrolu. 
W szys tk ie  porozrzucane  po portach  wioskich, 
n ieczynne  okrę ty  w ojenne  o trzym ały  rozkaz, 
po łączyć  się z flotą o p e ra cy jn ą ,  a  korpus  w ło ­
ski w T yro lu  o trzym ał ju ż  p rusk ie  ka ra b in y  
ig licow e.

W łosk ie  p ism a  donoszą ze S toro  d. 17., żc 
o p era c ja m i p rzec iw  fortowi Am poli i w dolinie 
Val di L e a ro  dowodził j e n e ra ł  b rygady ,  H augh  
d e  Bossak, P o lak .  P ism a  w ie d e ń s l r e  dodają ,  żc 
ro j e s t  j a k i ś  znany  em ig ran t  w iedeńsk i,  E rn e s t  
H aug .  Ale w ątp im y, a b y  ten om igrant w ied e ń ­
ski m ógł sobie p rzy p isy w a ć  k rw aw o  z a p ra c o ­
w ane  imię w o jenne  naszego  B osaka ,  k tó ry  z r e ­
sz tą  nie służy  an i pod Garibaldim, a n i  w ż a ­
dnej innej s łnżb ie  obcej

K om unikac ja  T ry d e n tu  z W e ru n ą  n ie  j e s t  
w  ręku  W łochów . W  sk u te k  za w ieszen ia  broDi 
s to ją  w ojska M edieego w P e rg in e  i pod Yigolo , 
G a n b a ld e g o  zaś w Creto w  pow iec ie  Condino i 
w  Val di Ledro- D nia  25. i!pca ju ż  s ię  p o s u ­
w ali  gariba ldziśo i z P o u a le  du Rivy, ledw ie g o ­
dzina drogi,  g d y  dow odzący  n a  jeziorze  G a rd a  
aus tr jaek i  k ap i tan  ko rw e ty  Manfroni zaczą ł  na 
n ich  strze lać  z t rzech  pod R ivą  us taw ionych  ło ­
dzi Lanonierskieh ,  w połączeniu  z b a te r ją  fortu 
Nicole i n adesz ła  w iadom ość o zaw ieszen iu  b r o ­
ni. Z d a je  się, że g d y b y  w iadom ość ta  o k ilka 
godzin  b y ła  później nadesz ła ,  j u ż  by by ły  i Riva 
i T ry d e n t  w p a d ły  w ręc e  włtfskie.

Z w arow ni czworoboku ty lko P e s e h ie ra  i 
L eg n a g o  były  p rzy  zawieszeniu  broni osaczone. 
P on iew aż  po bitw ie pod L issą  W łosi nie m o g ą  
m yśleć o b lokadzie W enecji ,  cofnął Cialdini l ą ­
dowe w ojska  sw ó j .  z pod W enec ji  za  Brentę*, 
pozos taw ia jąc  W enecji w o lny  dow óz ta k że  od 
ądu.

D zienuiki f raucuzkie  n ieza leżna z a p y tu ją  ze 
zdziwieniem , j a k  F ra n c ja  m ogła  pozw olić  na  
w zrost P ru s  o 1.373 mil kw ad ra to w y c h  i 4 mi- 
lioDy 479.000  m ieszkańców , n.o żą d a jąc  d la  s ie ­
b ie  żadnej odpow iedniej  k o m pensa ty  ? U trzym u­
j ą  też, że  obecnie  toczą  się n eg o c ja c je  między 
F ra n c ją  i P rusam i o p ew n e  us tęps tw a teryto- 
r ja lne .  Mówią o S aar lou is  i o w ieik iem  księz- 
twie L uxem burgsk iem . W sferach  d y p lo m a ty c z ­
nych  sądzą ,  że P ru sy  jeź li  z e ch c ą  u n iknąć  w o j ­
ny z F ra n c ją ,  w o lą  w e jść  w u k ła d y  z Hollan-  
d ją  o u s tąp ien ie  d la  F ranc j i  L u x e m b u rg a ,  k tó ry  
chociaż  pod w zg lę d em  s tra teg icznym  j e s t  w a ż ­
nie jszym od S aarlou is ,  a le  n ie s tanow i te ry to-  
r jum  ezysto-u iem ieckiego . S ą  to j e d n a k  tylko 
p rzypuszczen ia .

W  ogóle  g a b in e t  tu ilery jsk i ma być bardzo 
n iezadow olony  z obrotu, j a k i  wzięły wypadki.  
N ap rzód  w s te ra ch  rządow ych  francuzkicb, j a k  
zresztą  w ca łe j  Euaopie, n ie przypuszczano , że P ru ­
sacy  o k a ź ą s ię  militarnie potężnie jszym  )d A u s tr ia ­
ków; pow tó re  sądzono, że nstąpieDie W enecj d la 
F rancji  położy kres  militarnym  Austrji kłopotom, 
rozw iązu jąc  przym ierze  W łoeh z P rusam i Zw y- 
eięztwa P ru sa k ó w  i w y trw an ie  W łochów  w  p r z y ­
mierzu z nimi, udarem niły  Drojekta uk ładów , 
k tóre  gab ine t  tuilery jski,  j a k  się zda je ,  nap rzód  
był ułożył.

J a k k o lw ie k  w ie lk ie  m oże być  n ie za d o w o le ­
nie F ra n c j i  z obecnego  stanu rzeczy  w ś rodkow ej 
E u ro p ie ,  nie p rzy p u sz cz a ją  w P aryżu ,  by  F r a n ­
c ja  już dzisiaj p os taw iła  k w es t ję  wojny, je że l i  
P rusy  b ęda  zach o w y w ać  się z u m ia rk o w an iem .

Temps donosi,  że k a w a le r  N igra po jecha ł 31. 
l ipea  wieczór do Vichy, gd z ie  baw i cesarz.

Patrie d o n o s i ,  że  książę  N apoleon dnj„ 31. 
l ipca w ieczór  opuścił F lo re n c ję  i w rac a  do F r a n ­
cji. S ą d z ą , że  po jedzie  w pros t  do Vichy.

W M adrycie  rzeczy  nie s to ją  na j lep ie j ,  
gdyż bez potrzeby now y g ab ine t  n ie  rob iłby  u- 
żytku z p ra w a ,  zaw iesza jącego  rę k o jm ie  k o n s ty ­
tucyjne.  G aze ta  u rzędow a ogłosiła ‘aż d e k r e t ,  
u p o w aż n ia jąc y  ministrów do w p ro w a d ze n ia  tego  
p r a w a  w w ykonan ie .

O mityngu reform islowskim , k tó ry  s ię  odbył 
w poniedzia łek  w Anglii, n ie m am y  w ia d o m o ś c i  
W ypadk i  w H yde P a r k  zw róci ły  na s ieb ie  u- 
w agę całej p ra sy  eu rope jsk ie j  i m o ż n a  w nich 
upatryw ać nie euw ilow e w zb u rze n ie ,  a le  owoce 
dwudziestoletnich przesz ło  usR owań r a d y k a ­
listów.

Piszą z P esz tu  do In d e p . belge, iż dw ór w ie ­
deński zd e cy d o w a ł  się  uczynić zadość życzeniom  
ludności tego k r a j u , że m in is te rjum  o d p o w ie ­
dzialne w ęg ie rsk i  a u tworzy się pod k ie runk iem  
br. A ndrassy ,  i że w kró tce  nom inacja  j e g o  be- 
dzie og łoszoną .

D o w iad u je m y  się, iż kom enda  p ruska  o św ia d ­
czy ła  go tow ość podczas zaw ieszen ia  Lroni p rz e ­
puszczan ia  p o c iągów  ta k  osobowych j a k  i to w a ­
row ych  na kole i północnej 7  K ra k o w a  przez 
O d e rb e rg  do W ie d n ia  i z K ra k o w a  przez My­
s łow ice .  Ale tej gotowości r z ą d  aus tr jaek i  nie 
p rz y ją ł  i w ydał zakaz w puszczan ia  pociągów 
n a  te ry to rjum  , za jm ow ane p rze z  Prusaków.
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Gospodarstwo, przemysł i handel.
S z c z e p i e n i e  b y d ł a  j a k o  ś r o d e k  p r z e ­

c i w  z a r a z i e  p ł u c o w e j .  W rocznikach g o ­
sp o d a rs tw a  s to w arzy szen ia  p ru sk ie g o  w g ó r ­
nym  Barnim ie  znachodzimy następu jące  s p ra ­
wozdanie  :

1 . T e  s z t u k i , k tó re  n ak ry w an o  sk ó rą  
ś c iąg n ię tą  z chorego a  po tem u  z ab i teg o  b y ­
d ła  — także  te, k tó re  n ac ierane  ś liną  i p i a ­
ną toczoną  przez chore  b y d ło ;  n aos ta tek  
te  , k tó rym  dobytą  z c h o reg o  b y d ła  .śrew, 
w s trzy k iw an o  do ż y ły  sz y jo w e j ,  nie s tawa­
ło sie  pas tw a  zarazy p łu co w ej .

2". Te  s z t u k i , k tó re  zna jdyw ały  się w 
jednej stajni z chorem  byd łem  i były wy­
stawione na w yz iew y  sta jn i  zarażonej, s ta­
w a ły  s ie  zawsze p a s tw ą  choroby.

3. P o w s tan ie  z a razy  płucowej p rz y p i ­
syw ano tak ż e  złej pa szy ,  co jednak zbada- 
nem być n ie  m o g ło .  Karmienie zaś bydła  
zm arz iem i,  zgn iłem i  lub bardzo skulczone- 
mi kar tof lam i,  dalej zamulonem, zakwaszo- 
nem lub całk iem  zepsntem s ianem , s tęch łą  
s ło m ą  , zepsu tą  brahą i tp. zradzało  u b y ­
d ła  c ie rp ienia  wątroby, k o ś c i , k ru szek  , 
t a k ż e  gdzieniegdzie w rzody  na płucach;  na 
o s ta te k  i wrzody na powierzchni  sk ó ry  i 
schndnienie p o w s z e c h n e , ale n igdy  zarazy  
płucowej.

4. W zięty  zaród  choroby  z p łue  bydła  
chorego, wszczep iw szy  byd łu  z d r o w e m u , 
ochraniało się  go  dosta teczn ie  przed  zara 
zą p ł u c o w ą , chociaż naw et  s tykan ie  się  i 
pozostaw anie  w jednej  sta jn i  z bydłem  c h o ­
rem dopuszczano.

5. T ak ż e  p usczzoną  chorej sz tuce k rew , 
wszczepiano zdrowem u" byd łu  i ochraniano 
go  od zarazy .

K om isja  k ró les tw a  b e lg i j sk ieg o  u d z ie ­
la w przedm iocie  pow yższym  nas tęp u jący ch  
w iadom ości  i s p o s t r z e ż e ń ;

1. Od czasu zap ro w a d z o n eg o  szczep ie­
nia zarazy p łucowej,  t .  j .  od  r .  1862 us ta ła  
t ak o w a  p raw ie  całkiem.

2. Szczepienie nie nasuwa żadnego  nie- 
b e sp ie c z e ń s tw a , i uw ażane  być może jako

b a rd zo  skuteczne, jeżeli  się  tak o w e  usku te ­
cznia  z należytą  os t rożnośc ią .

3. Szczepienie nie j e s t  środk iem  abso ­
lutnym, ponieważ zdarzały  się  wypadki,  ,ż 
szczepione bydło po k i lk u  tygodniach  ule­
gało  zarazie.

4. Szczepienie p o s iad a  widoczną moc 
ochronną, w s tosunku  bowiem do sz tuk 
n ieszczepionych ty lk o  bardzo mała l iczba 
szczepionego b y d ł a , byw ała  zarazą d o ­
tknię ta.

5. Zaleca s ię  szczepienie szczególnie  
podczas w ybuchu zarazy i u bydła  nowo- 
zakup y w an eg o .

6 . Jeże l i  szczepienie od p ierw szego  ra ­
zu nie sku tk u je  (jeżeli się nie pokaże  p u ­
chlina w m iejscu zaszczepienia) ,  należy p o ­
nowić zaraz operac ję .

P ró b y  w Moglinie  okaza ły ,  że zaraza  
p łucow a nie powstaje  z złej paszy, lecz z 
zarażenia  (kon tag ina) .

D z ieło  dr. L anduis  i H. L angenkam pe- 
na pod t y t u ł e m : „Zaraza p lueow a  bydła  

^ ro g a te g o "  w yw oła ło  wiele publicznych osą- 
dzeu i k ry ty k o w an ia .  Au to row ie  twierdzą 
na podstaw ie  sw ych poszukiwań ,  że is to ta  
zarazy  płucowej p o leg a  w nadmiarze b ia ł ­
ka  w sk ładzie  k rw i ,  i osadzeniu się  płynu 
b ia łk o w a teg o  w płucach. Choroba  grasu je  
najzwyklej  w stajniach gorzeln ianych i ra- 
finerji cuk row ych ,  ponieważ tam bydło  z 
nadm iaru  w y tw orów  k rw io w y c h  a z tąd  i 
b ia łk o w y ch  w y radza  zaród choroby. J a k o  
lek a rs tw o  zaleca p ożyw ien ie ,  nie zaw ie ra ­
j ące  b ia łkow atośc i  i zalewania roz tw orów  
po tażow ych .  W szakże  uznali w szy scy  r z e ­
czoznawcy, że dzieło  powyższe  jes t  o p r a ­
cowane jednos tronn ie .

L w ó w  dn. 3. s ie rpnia .  ( Ceny targowe). 
M ierzyca pszenicy 4.30, żyta  2.77, jęczm ie ­
nia 1.90, owsa 1.24, hreczk i  3.55, kartofli 92, 
s ą g  d rzew a  b ukow ego  9.87, m iękk iego  7.60; 
cetnar siana 86  ct . ,  s łom y 62 c t . ; funt m a­
s ła  40 c., m iara  o k o w i ty  30stopniowej 90 c.

Piszą  z] O d e ssy  ; Dochodzi  nas fakt 
b a rdzo  w a ż n y :  D y rek c j i  odesko - bałckiej

d ro g i  żelaznej zapowiedziano już  do p rze ­
wozu na miesiąc sierpień z B a ł ty  i B irżały  
do Odessy  700.000 ezetwerti  zboża. T ak ie  
zapowiedzenie  na jeden ty lko  miesiąc  i z 
jednej ty lk o  bałckiej oko licy ,  wiele  rokuje ,  
t e m b s r d z i e j . że to z p ierw szych  dopiero 
zbiorów. Przy  obecnych zaw ik łan iach  na 
zachodzie  E u r o p y , przy c iąg łem  żądaniu  
zboża z innych zagranicznych portów  a 
spodziew anym  tu urodzaju,  ta k  wczesna 
p rzesy łk a  700.000 czetw. zboża na zachód, 
może nam przynieść wielkie  korzyści  a n a ­
wet w płynąć  na podniesienie  naszego  k u r ­
su. D o tąd  tracil iśmy wiele na tem . że w 
sk u te k  przeszłorocznego n i e u r o d z a ju . nie 
m og liśm y  nagromadzić znacznych zapasów 
zboża w Odessie,  i nie m ogliśm y czynić 
zadość c iągłym żądaniom 7, zag ran icy .  W ię ­
ksze sprzedaże na" t a rg u  o d e sk im  z aw ie ra ­
no zw ykle  na termin na przyszłą  jes ień .  
Kie ma wątpliwości,  że działalność tej d ro ­
gi żelaznej nie ograniczy się i lością  zboża 
wzm iankow aną  wyżej, i że p rzysz ła  jes ień  
p rzekona  dopiero, j a k  w ażną  była  budowa 
tej d rog i  i pospieszne jej o tw arc ie .  Iież to 
p racy  i kosztów oszczędz.i się  na p rzew o ­
zie je d n e g o  tylko miliona eze tw ert i  po k o ­
lei żelaznej,  za cenę przez pó ł  mnie jszą  od 
d rog i  zwykłej .  W przódy cały ten milion cze- 
twerti  przybyłby  na t a r g  o desk i  dop iero  
w późnej jesieni,  a w y praw iony  byłby za 
g ranicę  na  przyszły rok. S trac i l ibyśm y  więc 
w sze lk ie  korzyści z obecnego  ożywienia  się  
t a r g u  zagranicznego. T eraz  z y sk am y  i na 
m asie  sprzedanego  zboża i na w ysok ich  
cenach, u nawet na czasie. K a p i ta ł  o t r z y ­
m am y już  w jesieni, i p raw ie  rok iem  w przó ­
dy  będzie  można nim obracać.

C e n t r a l n y  s k ł a d  t a r g o w y  w  W ie d n iu
og łasza  także  swe ceny i w ynik łośc i  dzia­
łania ,  nasi jednak ga licy jscy  p rzem ysłow cy  
k tó rzy  się  do spekulacji  na tej d rodze  r z u ­
cili, s tracil i  dziś w sze lką  chęć do p o n a w ia ­
nia z w i ą z k ó w .  W ubiegłym  ty g o d n iu  zw ie ­
ziono do sk ładu  wielkie  zapasy  mięsa, p o ­
mimo teg o  ceny w y so k ie ;  wołowe "przodek 
2 0 —2 2 , w ieprzowina 26 —30 centów za funt,

w ędzona  32—40, szynki 38—44 centów za 
funt, masło 35—48 zł. za cetnar.  W ezw an ie  
o p rzesy łkę  m ąki żytniej i zie leniny. C e b u ­
li i kartofel  j e s t  na sk ładzie  wiele.

T a r g i  w i e d e ń s k i e  w ty g o d n iu  od 22. 
do 28. lipca. Bydło  rzeźne. P rzy g n an o  3418 
sztuk, waga 470—660 fnt. Z te g o  sp rz ed a ­
no dla W iedn ia  1693 sztuk po cenie 26—30 
zł, za ceti.ar. B ydło  chlewne : c ie lę ta  szt.  
3182 po 1 2 — 20  centów za funt, j a g n ią t  154 
sztuk  po 6 do 7 zł, za pa rę ,  owce 3075 sz. 
po 20 do 24 centów za funt, n ierogacizna 
163 sztuk młodej po 21 do 23 centów za 
funt, 236 sztuk  średniej po 21 do 23 cent., 
654 karmnej po 24 do 26 centów za funt. 
T a r g  zbożowy: pszenica, żyto i jęczm ień
56 meeów po 2.7u do 3, owsa  1018'meców 
po 2.80 do 3 zł.  T a rg  m ączny : g ry s ik  
pszenny po 1 —2 . 10 , m ąk a  w yborow a  po 1 
zł. 4 c., m ontow a po 84—99 cnt. ,  m ąk a  na 
bułki po 60—84 centów, m aka  pośledn ia  po 
63—72 centów za pół m ecai  Siano 6.860 ce- 
tnarów  po 2.87 c., s łom a 114 s te r t  po 11 
zł. Drzewo 83382 s ą z ó w ; z t e g o  sp rz ed a ­
w a n o  tw arde  po 20.50. m iękkie  po 12,25za 
s a g .  Innne w ik tuały  : kartofle 4.70, g roch  
17 zł., soczew ka  13.50, bób 12.50 za mecę. 
M asło 50, smalec  wołowy 55. w ieprzowy 
40 centów za funt. J a j a : 57 sz tuk  1 złr. 
P ieczy w o  : bu łk a  cesa rsk a  21/, do 4 '/ ,  łut.  
za  cnt., bułka  m ou tow a  za 1 cnt 2—41/, łu ­
ta, za  2 ceDty 4 do 6 ' / ,  łu ta ,  bu łka  o rd y -  
n a ry jn a  za 1 c. 2 —41/ ,  łu ta ,  takaż  za 2  c. 
4— 8  łu tów . Chleb za 2  centów 6 —10, chleli 
za 5 centów 16—27 łutów, po 10 cnt.  281/ ,  
do 47 łu tów , chleb razow y po  cen ty  7—13 
łutów, po 5 centów 18—32 łu tów , po  10 c. 
36—54 łu tów .

Część urzędowa.
K o n k u r s n .  Na obsadzenie  p isa rza  g m in ­

nego w Ja ro s ła w iu .  P łaca  315 złr .  i remu- 
neracja  105 złr .  Termin do 30. s ie rpn ia  do 
urzędu  gm innego  w Ja ro s ła w iu .

Miejsce eksped jen ta  pocz tow ego  w B e r -

hom et  nad Seretem z p łacą  130 złr . ,  25 z ł r .  
pauszale kance la ry jne  a 600 złr. na p o s ła ń ­
ca pocztow ego .  K a u c ja  200 złr .  T erm in  do 
3 ty godn i  w d y re k c j i  pocztowej w eL w ow ie .

Miejsce pocztm is trza  w R adym nie .  P ł a ­
ca 400 zł., kaucja  100 z łr .  pauszale  i inne 
drobne dochody. Term in  do 4 ty godn i  w 
dyrekcji  pocztowej we L wowie .

P r z y je c h a li  d o  L w o w a  d . 2. s ierp n ia .
Pp. Ofenheim W ,  z Wiednia, Ju rk iew icz  
H. z P rzew o rsk a .  W dowinki  B. z M oskwy.

W y je c h a li  z e  L w o w a  d. 2. s ierp n ia .
Pp. P r t i icz  Ig. do S am b o ra ,  D os tyńsk i  A. 
do Podszumlaniec,  T rzec iak  H. do D ą b ró ­
wki,  Dom aradzki  A. do R opczyckie j  góry .

T e le g r a f o w a n y  k a r a  w ie d e ń s k i,
z dnia 3. s ie rpnia .

Oiilig. d ługu  pańs t .  5%  za 100 gl.  m .k .  
Pożyczka  nar.  1854 5 %  za 100  gl. m. k,
L03y z r. 1860 .........................................
Akcje banku nar. za  1000 gl.  . . .

„ T o w arzy s t .  k red .  na  20 0  gl.  . 
Londyn 10 fnt. s z te r l in g ó w . . . .
D u k a ty  cesarsk ie  s z t u k a ........................
Srebro  za 100 gl.  w . a ............................
Srebro  za  100 gl j a k o  to w a r  . . .

W . A .
zł. | c.
61100
65,25
75(85

721100
143.50
129.50 

6118
128 50 
000  00

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 3. sierpnia.

D ukat  ho lendersk i  . . .
D uka t  cesarski  . . . .  
Moskiewski pó ł im per ja ł  . 
Moskiewski rubel s r e b rn y .  
Moskiewski rubel p ap ie ro w y
Prusk i  ta la r  k u r ......................
Dalie, l is ty  zast.  w. a. A
Dalie, l is ty  zast.  m. k . J  .5
Oalicyj. oblig . indem. . } S  g  
P ożyczka  na rodow a  . 8 ' °  o. 
Akcje  kolei żel. ga l.  .1 £

Dają
w. a.
zł. | ct.
~ 'T ó i6:10

10 50 
1(83 
1 150 
1 187 

67,88  
<1140 
59 i 63 
64 13 

187(50

Żądaj)
w . a.
z ł. ct.

6
6

10
1
1
1

68
72
60
65

192

16
20
80
90
53
93
63
15
50
38
00

W iedeń 3 1 . l ip c a .
P łacą Żądają
zł. c. zł. c.

5*/. M etaliki na  wal. austr. . 51 75 62 00
P ożyczka naród. . . . 64(75 64 75
Metaliki na m. k .  , . . 57 25 57 50
Obi. ind. niż. austr. . . 78 00 79 00

* ,  „ w ęgiersk ie  . . 61 70 62 50
.  ,  chor. i s ł a w . . 66 00 67 00
,  .  galicyjsk ie . . 
,  ,  bukow ińskie. ■

58 25 59 25
5b 00 58 00

» ,  ,  siedm iogr. ■ . 56 25 57 75

P o t y c z k i  lo t e r y j n e .
O blig. ga l. pożyczk i głodo  

wej z r. 1866 . . ,
L osy pożyczk i z r. 1839 .

,  1854 .
,  1860 .
.  1884 .

.  „ srebrnej z r. 1864
» .  z r. 1866
.  kredytow e . . .
. k s .  E sterhazego .
, k s .  S a lm . . . .
.  hr. P a lfy . .
,  k s. Klary . . .
,  hr. St. D en o is . .
„ m ista B a d y . . .
,  ks. W indischgratz  
,  br W aldstein . .
„ br. K egleyich  . .
,  Rudolfa . . . .

L is ty  z a s ta w n e .
Banku narodow ego! . .

u? monaalu trtłur* \1 ICŁlio

00
126

64
75,75  
611 8 0  
70100 
71 00

do los.w m onecie konw. 
w walucie anstr.

D alie. Zakł. kred. 4*/,
A nstr. Zakł. kred. ziem .

A k o je  b a n k ó w  i p r z e m y a ln .
Banku naród, austr.....................

„ anglo-aastr......................
Zakłada kredytow ego . . . 
K olei półn. Ferdynanda . .

ga licyjsk iej.......................
czerniow iec z wpł. ca łk ow itą

K nraa z a g r e n ie s n e .
(3-m iesieczne).

Augsb. 100 złr." nr.....................
Frankf. n. M. 100 . . . .
Hamb. 100 mark..........................
Londyn 10 fnt..............................
Paryż 100 frank...........................

i Warszawa 2. s ierp n ia . 
Póhm perjały . . . ru51i 
L isty  zastawne III. ok.
. . ,» kupon. „

Akcje kol. żel. war.-w ied. „
■ , . war.-bydg. „

P a r y ż  1. s ie rp n ia .  
Renta 3 * / , ......................

103
00
00 
00
00
00
00
00
00
001 
10

105
93
88
00

100

00
128
65
76 25 
62 00 
71 00 
71 50 

104 00 
00100 
24 00 
20 00 
22'00 
2 0 | 00 
20 00 
14 00 
17,00  
u 00
U! 00

000
93
89
00

101

695 00 
73 ,00  

139 20 
159 00 
189 75; 
170:00

110
000
00

129
52130

700.00  
7 4 ’00 

140120 
159150 
191:00 
172 00

111 00 
000 00 00 00
1 3 2 j 00 

52 j 40

• I 85| 00! oc

D E P U R A T I F  

■h. S A N G r

Sposób  leczenia s t a n o w c z y  chorób płciowych 
w sze lk ich  w y rzu tó w  rau syfil ifycznych

Parjzkifgo Dra p. Chable.
Sku teczn o ść  Syropu  

r o ś l in n e g o , b e z m e r -  
k u r .ja ln eg o  p r z e c iw  
l is z a jo m , s w ią d o m  
n ie z n o ś n y m , ra n o m  
e y li l i t y c z n y m  z o n ie  

c z y s z c z e n ia  k r w i, t ak  sku teczną  się  p o k a ­
zała, że j ą  dzisiaj 40.000 l is tów  d z ię k cz y n ­
nych ze w szys tk ich  s t ron  św ia ta  j a k  najza- 
azczytniej p op iera ,  w ielb iąc  szczególniej  
przy j eg o  użyciu pom oc kąpie l i  m ineralnych  
również Dra  Chable. Cena  4 złr . ,  za opn-

2236 7 —? 
P rzy jem nego  sm aku 

a w swem działaniu ł a ­
g odny  S y r o p  C y tr y -  
n in n in  Ż e la z n  D ra  
C h a b le ,  g dy  do dziś

kowanie 20  cn t.

. w  użyciu bedace  tru-
w ątp liw e 3ku bebv . \ aftk u t!aif:h z'a3‘ 3,wPch
k a r s tw  w yp“era V  * “ ***• %
W szprycow anlacb  hfł Stl'°ny’ T  t0
u t y t y ,  po k o n y w a  z p e w n o śd f 'W sz y s tk ie  
n iez n o śn e  dolegliwości,  jakiem!"siT■ r r e ż a  
czk l.  u p ły w y ,  o sa b le n ie  kana1u£ o t o k i
p ę c h e r z a .  Cena flaszki 3 złr. 30  cnt „ .. 
p a k o w an ie m  3 złr .  50 cnt.  cnt ' z ° ‘

Z p o w y że j  wym ien ionem ispeeyficzneini 
ś ro d k a m i  łą c z y  s ię je sz c z e  m a sc  p r z e c lw -  
l i s z a j o w a ,  p r e p a r a c ja  d o  k ą p fe l niin e -

r * 1 " s p r  ze daj T  s ie w W a rsz a w ie  w składzie
m a te r ja łó w  a p teczn y ch  p- Ga,le  ‘ “ h
w W ilnie  p. C h ro śc iek ieg o ,  w K ra k o w ie  p .  
B ru n o n a  M ieczyńsk iego ,  we Lwów j j  
e niw apt.  P. Mikolaschft.

WTPIIZBD4Ź
towarów bławatnych tu­
dzież ornamentów ko-
2587 1-3 ścielnyeh,

k tó rych  j e s t  w ie 'k i  w ybór  w handlu

TADEUSZA UZIĘBŁY
p od  1. 155 w r y n k u ,  ro zpoczyna  się z d. 
4 . s ie r p n ia ,  a  to z pow odu w p ro w ad z o ­
n ego  uchwałą  c. k .  sądu k ra jo w eg o  L w o w ­
sk ieg o  z d. 12. czerwca 1866  do 1. 31102 

p o s tę p o w a n ia  ugod n eg o  tejże iirmy.

3 - 3 Skradziono 2574

ze stadniny S trusow sk ie j  dnia 29. l ipca b. 
r. dwie p ięc io le tn ie  ka sz tan o w a te  klacze 
15. miary, na p iers i  cokolw iek  odgniec io- 
ne. Znalazca o trzym a od W łodz im ierza ,  hr. 
B a w o ro w sk ie g o  100 złr.  w. a. nag ro d y .

Choleryczne apteczki
zaw ie ra jące  na jsku teczn iejsze  przeciw tej 
zarazie  ś ro d k i  wraz z d o k ładną  przez Dra 
J a s iń sk ie g o  napisaną in s t ru k c ją  używania  
t a k o w y c h  są  do nabycia  w aptece  pod  

„złotym Je len iem "

BRACI ŁAZOWSKICH
we L wowie .  2547 4 —4 

C e n a  4 z łr . w a l .  austr.

Poszukuje sie

DZIERŻAWA
200 do 400 m orgów  pola, z po rządnem  d o ­
mem m ieszkalnym  , w cyrku le  p rzem y sk im  
lub rzeszo w sk im ,  w dobre j  g leb ie .  7. wol- 
nem pom ieszkan iem  od je s ien i .  P o t rz eb u ­
jącem u znaczniejszej sum y, m ó g łb y  dz ie r­
żawca k i lk a  t y s ię c y  wypożyczyć .

Uprasza  s ię  o l is towne zg łoszen ie  s ię  
pod ad resem : M. S . Nr. 20 poste  restan te  
Ja ro s ła w .  2582 2—2

Dyrekcja Towarzystwa akcyjnego

CZERLAŃSKIEJ FaBRYKI PAPIERU
zawiadamia niniejszera, i i  od dnia 1. sierp n ia  1866 r.

SPRZEDAŻ PAPIERU
tak drukowego jak i do pisania

2578 2-e w rozmaitych gatunkach

WYROBU FABRYKI CZERLAŃSKIEJ
w yłączn ie  panu

JOUOSZOfl REISSOWI
(ulica Krakowska 1. 70 m.) powierzoną z> stała.

Płyn do farbowania włosów.
(W y r ó b  k r a jo w y .)

Najpewniejszy  u d oskona lony  ś rodek  do zabarwienia" s iwych  lub n iek o rzy s tn eg o  
k o lo ry tu  włosów na różne odcienia,  nie tęczu jące  bowiem  na św ie t le  s łonecznein ,  jak  
zwykle  do tąd  znane w s z y s tk i e  zagraniczne, m iędzy niemi n aw et  n iek tóre  b a r d z o  s z k o ­
d l iw e  chrzczone, róż emi szumnemi g reeko-eh ińsk iem i n ies tw orzonem i nazwam i płyny, 
byle ty lko  w y zysk iw ać  ła tw ow ierność  i n iewiadoraość wysokocenną.

P łyn  do farbowania  włosów k ra jow ego  w yrobu  pod zaręczeniem t rw a ło ś c i  i n i e ­
szkodliw ośc i  sumieniem i imieniem.

C en a  p u d e lk a  w r a z  z  in s tr u k c ją  u ż y w a n ia :
Małe pude łko  1 złr .  — W iększe  pude łko  1 złr. 50 cnt.  w. a.

P o s y łk i  na p ro w in c ję  i o pakow an ie  15 cnt.  w. a. (ze stemplem  pocztow ym .)

W tuzinach ra b a t  odpowiedni.

Laboratorjum chemiczne i parfumeryj

W ŁADYSŁAW A T E PY
ulica W a ło w a  pod I. 288 m. 2588 1— 6

P o ż ą d a n y  j e s t  d o  w ię k s z e g o  sk a rb u

GORZELNIE
postępow y, teo re ty cz n ie  i p rak tyczn ie  
uzdolniony, obznajom iony  z nowem  o- 

podatlcowaniem, bezżenny.

B liższą  w iadom ość udzieli  p r z e z  
grzeczność A d m in istracja  G azety N a ­
rodowej. y559 3 —3

Dobra Duliby
w obw odzie  B rzeżańsk im , p o w iec ie  
Chodorow skim  położone, je d n ą  milę 
od dw orca  kolei że laznej Iwowsko- 
ezern iow ieckie j w Cbodorow ie  o d d a ­
lone, są  od dn ia  24. cz e rw ca  1867 na 
lat sześć  do W3'd z ie rżaw ien ia .

Bliższa w iadom ość we L w ow ie  
pod  1 .6 5 4 %  ulica F re n e la ,  lub w Li- 
p iey  doluej w obw odzie  B rzeżau -  
skim. 2586 2 -2

o g n io tr w a ła
fajansowa w znacznym zapasie 

do sprzedania. a53i 4 - 8  

A d r e s : Zarząd dóbr O le­
jo w a  poczta Zborów.

h e r b a t a
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C U K IE R  i KAWA

■ • 'i O T I A C J B  K A S O W I '* *
Filii c. k. uprzywilejowanego austrjackiego Zakładu kredytowego dla han­

dlu i przemysłu we Lwowie.
Filia c. k. uprzywil. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 

9. do 12% przed południem i od 3. do 5. popołudniu pieniądze aa asygnacjam i kasow em i, które procent przynoszą, na imie 
lub na zlecenie (ordre)_ opiewają, na innych przenoszone być mogą, me tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu Bernie, Peszcie P ra  
dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne są, i wystawiają się w kategorjach po ’ ’

p r dr. 100, dr. 500, dr. 1000.
Procent w ynosi: od asygnncyj p łatnych  na okaa (S ich t) . . . .

za dw ndnlow cm  w ypow iedzeniem

Zakład nie ręczy za rzetelność girów. 
Bliższych wiadomości udziela kasa Zakładu.

2488 7 - ?
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